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Delegacja
KC PZPR

przybyła
do Belgradu

W sobotę przybyła do

Belgradu specjalnym samo­
lotem delegacja Komitetu

Centralnego Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej,
której przewodniczy czło­
nek Biura Politycznego
KC PZPR tow. Franciszek
Mazur.

Przedstawiciele PZPR

odbędą rozmowy z członka­
mi Komitetu Centralnego
Związku Komunistów Ju­
gosławii w Belgradzie. Ma­
ją oni ponadto zwiedzić nie­
które miejscowości w Chor­
wacji i Słowenii. Delegacja
bawić będzie w Jugosławii
około tygodnia.

Na lotnisku Zemun gości
witali: członek Biura Wyko­
nawczego Komitetu Cen­
tralnego Związku Komuni­
stów Jugosławii, Svetozar

Vukmanovic, członkowie
Komitetu Centralnego Mo-
ma Markovic, Krsto Popi-
yoda, Veljko Vlahovlc.

Delegacja KC PZPR u-

dała się do Jugosławii w

celu zacieśnienia brater­
skich stosunków ze Związ­
kiem Komunistów Jugosła­
wii oraz zaznajomienia się
z doświadczeniami pracy
partyjnej ZKJ.

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie sit*!

Gazeto
Dziś sport

na stronie 4

Specjafotff korespondent PAP donosi x Kairu

Wvl A
Cm28F Krakowska

—wiii iiimu..... imip'i..

Organ KW Falskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Kraków, poniedziałek 27 sierpnia 1956 Nr 204 (2475)

j • Tym razem

przegrywamy
z Bułgarią

? • Wicślarki wice­
mistrzem Europy

( • Sukces strzelców

$ w Bułgarii
! • Wspaniałe pokazy
| lotnicze

i

Egipskie koła oficjalne
uważają źe rząd Nassera

odrzuci propozycje Zachodu
krajów, które na własnej skó­
rze odczuły kolonializm, dało
się wciągnąć na zakończenie
konferencji do manewrów an-

tyegipskich. Mimo to prasa e-

gipska podkreśla, źe i te kra­
je znajdą zawsze w Egipcie
całkowite poparcie w swej
walce o niezależność i wol­
ność.

W obliczu prób wywarcia
nacisku na Egipt za pomocą
sankcji gospodarczo-finanso­
wych koła gospodarcze Kairu
zwracają uwagę na fakt, żs
mimo zamrożenia przez Wiel­
ką Brytanię kont egipskich,
Egipt posiada obecnie dosta­
teczne zapasy funtów i dola­
rów, aby pokryć bieżące po­
trzeby. Z drugiej strony pod­
kreśla się tu ze szczególnym
naciskiem, że umowy handlo­
we, jakie ma Egipt z krąjami
socjalistycznymi 1 z państwa­
mi Azji, pozwolą mu na prze­
ciwstawienie się wszelkim e-

wentualnym
dnim.

Jednymi z

mów, przed

LONDYN
Według doniesień z Kairu, gabinet egipski zajął się w

niedzielę na posiedzeniu nadzwyczajnym opracowaniem od­
powiedzi na propozycje „komisji pięciu" w sprawie Suezu.
Nadejście odpowiedzi egipskiej oczekiwane jest w najbliż­
szym czasie za pośrednictwem ambasady egipskiej w Londy­
nie, która ma doręczyć ją przewodniczącemu komisji, pre­
mierowi australijskiemu Menziesowi.

Już w sobotę wieczorem pre­
zydent Nasser omawiał tę
kwestię na ściślejszym zebra­
niu kilku członków rządu e-

gipskiego. W niedzielę we

wczesnych godzinach poran­
nych prezydent wysłuchał
sprawozdania obserwatora e-

gipskiiego na konferencję lon­
dyńską Ali Sabri.

* KAIR

Według Informacji zalęgnię­
tych przez specjalnego kore­
spondenta PAP, w egipskich
kolach oficjalnych mówią, że
prezydent Nasser zgodzi się na

spotkanie z przedstawiciela­
mi mocarstw zachodnich (to
znaczy z członkami „komisji
pięciu") — przypuszczalnie w

Kairze. Równocześnie jednak
wyraża się przekonanie, że od­
rzuci on propozycje zachodnie,
jako nie damce się pogodzić
z suwerennością Egiptu i z je­
go prawami do nacjonalizacji
i swobodnego zarządu Kanału
Sueskiego. Niemniej rząd egip­
ski gotów jest udzielić odpo­
wiednich gwarancji wszystkim
krajom zainteresowanym
swobodnej żegludze przez

nał.
Zdaniem kół kairskich

kowania przeprowadzone
podstawie propozycji Indii mo­
głyby bez sDec.ialnych trudno­
ści doprowadzić do porozumie­
nia. W związku z tym przy­
wiązuje się tu wielkie znacze­
nie' do zapowiedzianej wizyty
Menona, który reprezentował
Indie na konferencji londyń­
skiej.

W stolicy Egiptu panuje at­
mosfera oczekiwania na ofi.
cjalne sprecyzowanie stano­
wiska rządu egipskiego i na

dalsze posunięcia dyplomaty­
czne Zachodu.

Prasa egipska zamieściła sto­
sunkowo niewiele komentarzy
na temat wyników konferen­
cji londyńskiej. W zamiesz­
czonych artykułach dzienniki
egipskie wyrażają protest z

powodu stanowiska mocarstw
zachodnich. (Obszerniejsze
fragmenty artykułów prasy e-

gipskiej podaj emy w naszej
rubryce „Prasa zagraniczna

pisze").
Pewne rozgoryczenie wywo­

łał w Egipcie fakt,, że kilka

Polska - krajem

Uroczyste akademie
w Warszawie i Krakowie

a
z okazji „Tygodnia Lotnictwa'

WARSZAWA
W Sali Kongresowej Pałacu Kultury i Nauki w Warsza­

wie odbyła się 25 bm. centralna akademia z okazji Święta
Lotnictwa. Wielką salę wypełnili lotnicy sportowa, inżynie­
rowie i robotnicy zakładów przemysłu lotniczego, naukow­
cy z badawczych zakładów lotnictwa, żołnierze wojsk lotni­
czych i wojsk obrony przeciwlotniczej, liczni miłośnicy lot*
nictwa i przedstawiciele społeczeństwa stolicy.
Po odegraniu hymnu naro-

idowego uroczystość zagaił wi­
ceprezes Rady Ministrów S.
Jędrychowski, który powitał
przybyłe na uroczystości Świę­
ta Lotnictwa delegacje z brat­
nich krajów oraz wszystkich
przybyłych na akademię. S.
Jędrychowski wzniósł okrzyk
na cześć ludowego lotnictwa
i polskich lotników.

Następnie wygłosił przemó­
wienie gen. bryg. Jan Frey-
Bielecki. Przemówienie gen.
Frey - Bieleckiego serdecznie
przyjmują uczestnicy akade­
mii.

Przemawiają następnie prze-
Jwodniczący delegacji zagrani­
cznych. — Pierwszy zabiera
głos generał-pułkownik lotnic­
twa ZSRR — Jewgienij Logi­
nów. Stwierdza on m. in.: „Bo.
jowa współpraca naszych na­
rodów w dniach wojny zna­
czona była krwią najlepszych
synów Związku Radzieckiego
d Polski, którzy ramię w ra­
mię walczyli i oddawali życie
iza honor, wolność i niepodle­
głość swoich krajów, za wspól­
ną sprawę rozbicia wroga".

W części artystycznej wy­
stąpił Zespół Pieśni i Tańca
Wojsk Lotniczych oraz arty-
iści scen warszawskich.

*

r Po raz dwunasty obchodzi­
liśmy lotnicze święto. 25 bm.
z okazji „Tygodnia Lotnictwa"
■w sali krakowskiego Teatru
Domu Oficera odbyła się uro­
czysta akademia. Przybyli na

nią m. in I sekretarz KM
PZPR tow. PAWLAK, przed­
stawiciele radzieckich wojsk
lotniczych płk Świerczewski,
ppułkownicy Purgin i Fiedo.
row — odznaczeni tytułem
Bohater Związku Radzieckie­
go, przedstawiciele jednostek
lotniczych Wojska Polskiego.

Po zagajeniu akademii przez
przedstawiciela LPŻ tow

Zmudę, referat okolicznościo­
wy wygłosił mjr Woźniak.
Mówiąc o pięknych tradycjach
polskiego lotnictwa przypomi­
na on nazwiska Bobrowskiego
i Laskowskiego, braci Dzia-
łowskich, Żwirki i Wigury,
wspomina bohaterską walkę
lotników Dywizjonu 303, mówi
o bohaterstwie naszych lotni­
ków z wojskami sojuszniczy­
mi, szczególnie z Armią Ra­
dziecką. Wreszcie podkreśla
siłę naszego obecnego lotnic­
twa wyposażonego w najno­
wocześniejszy sprzęt.

Bohater Związku Radziec­
kiego płk Świerczewski prze­
kazuje od radzieckich lotni­
ków pozdrowienia dla pol­
skich kolegów i mieszkańców

woj. krakowskiego.
Następuje -wręczenie przez

wiceprzewodniczącego ZW
ZMP tow Bartczaka propor­
ców przechodnich ZW ZMP

przodującym lotnikom woj­
skowym oraz lotnikom sekcji
szybowcowej Aeroklubu Kra­
kowskiego LPŻ.

W części artystycznej wy­
stąpił serdecznie oklaskiwany
przez publiczność Zespól Pie­
śni i Tańca Warszawskiego
Okręgu Wojskowego pod dyr.
mjr L. Kozłowskiego. (bd)

Jeszcze chwila,
a uwolniony z

holu szybowiec,
kierowany

wprawną dło.
nią pilota roz­
począł wspa­
niałe ewolucje,
które były
przyjmowane

gora.cym aplau­
zem obserwu­
jących. (O po­
kazach lotni­
czych w Kra­
kowie niszemy

na str. 4)

przodującego lotnictwa

Ponad 200 tysięcy warszawiaków

podziwiało wspaniałe popisy
zdobywców przestworzy

W Pradze rozpoczął obrady
IV Światowy Kongres Studentów

PRAGA
W niedzielę 26 bm. rozpoczęły się w Pradze obrady IV

Światowego Kongresu Studentów. W pięknej sali Pałacu

Zjazdowego w Parku Kultury i Wypoczynku im. Fuczika za­
siadło 235 delegatów na kongres oraz liczni obserwatorzy
reprezentujący organizacje studenckie nie należące do Mię­
dzynarodowego Związku Studentów (MZS).

Głównym zadaniem IV
| Światowego Kongresu Studen-
: tów będzie powzięcie decyzji

zmierzających do osiągnięcia
jedności ruchu studenckiego,
który jak wiadomo, posiada
obecnie dwie centrale MZS
oraz sekretariat koordyna­
cyjny (COSEC). Tematem o-

brad będzie również sprawa
rozszerzenia udziału, studen­
tów w walce z kolonializmem,
ekonomiczne i socjalne pro-

2 tysiące delegatów
z województwa krakowskiego

weźmie udział

w dożynkach centralnych

sankcjom zacho-

głównych proble-
którymi stoi no-:

(Dokończenie na str. 2)

Warszawska mladzież
uczciła pamięć

poległych członków
sztabu AL

26 bm. w 12 rocznicę śmier­
ci członków warszawskiego
sztabu AL — płk Bolesława
Kowalskiego, płk Stanisława
Nowickiego, ppłk Stanisława
Kurlanda, majora Edwarda
Lanoty, mjr Henryka Woż­
niaka i mjr Anastazego Ma-
tywieckiego, którzy w 1944 r.

w czasie Powstania Warszaw­
skiego ponieśli śmierć pod
gruzami domu na ul. Freta 16
— warszawska młodzież zło­
żyła hołd ich pamięci

Wzorem lat ubiegłych i w

tym roku odbędą się tradycyj­
ne dożynki. Uroczystości do­
żynkowe organizowane są we

wsiach i gromadach o dużych
tradycjach obchodów dożyn­
kowych, w powiatach urzą­
dzających wystawy rolnicze
(w naszym województwie: w

Miechowie, Nowym Sączu,
Tarnowie i Wadowicach). Za­
kończeniem i podsumowaniem
dożynek wiejskich, gromadz­
kich i powiatowych będą do­
żynki centralne 9 września w

Warszawie.
W dożynkach centralnych

weźmie udział 2.000 delegatów
z naszego województwa, w

tym 100 sportowców z LZS i
4G0-osobowa grupa wiejskich
zespołów artystycznych.

Na zebraniach wiejskich
chłopi wybiorą delegatów na

dożynki centralne. Winni to

być przodujący rolnicy, zasłu­
gujący na to zaszczytne wy­
różnienie brania udziału w

dożynkach ogólnokrajowych.
Celem sprawnej organizacji

tegorocznych dożynek powstał
29-osobowy Wojewódzki Ko­
mitet Dożynkowy z Zygmun­
tem Bieszczaninem — preze­
sem ZW ZSCh — jako prze­
wodniczącym tego komitetu.

bierny słuchaczy wyższych u-

czelni,sprawy wyników naucza­
nia, swobód i praw studenc­
kich, jak również problemy
rozwoju stosunków kultural­
nych i, turystycznych, wymia­
ny sportowej oraz rozwoju
pracy studenckiej.

Zagajając obrady wiceprze­
wodniczący Ogólnohinduskiej
Federacji Studenckiej Suk-
hendu Mazunder wyraził głę­
bokie przekonanie, że kongres
toczyć się będzie w atmosfe­
rze swobodnej i
miany myśli
zadania.

W związku
regulaminem
studentów japońskich zgłosiła
zastrzeżenie do punktu, który
głosi, że prawo wysuwania
wniosków na kongresie mają
również obserwatorzy, pomi­
mo że reprezentują oni or­
ganizacje nie należące do
MZS. Delegacja japońska nie

przedłożyła jednak własnej
propozycji zmiany regulaminu
i wobec tego został on jedno­
myślnie przyjęty w zapropo­
nowanej przez prezydium
wersji.

Po zatwierdzeniu porządku
obrad uczestnicy kongresu
przystąpili do dyskusji nad
sprawą przyjęcia nowych
członków do MZS. Obrady
trwają.

i
szczerej wy-
spełni swoje

przedłożonymz

obrad delegacja

WARSZAWA

Kulminacyjnym punktem obchodów tegorocznego
Święta Lotnictwa był centralny pokaz lotniczy, który
przy pięknej pogodzie podziwiało na lotnisku Okęcie
w Warszawie ok. 200 tys. osób. W czasie dwugodzin­
nych popisów piloci sportowi i wojskowi oraz spado­
chroniarze zademonstrowali wysoką klasę pilotażu oraz

wysokowartościowy sprzęt,
dukcji.
Zbliża się godzina 10,00. Na

trybunie honorowej zajmują
miejsca: członek Biura Polity­
cznego KC PZPR, prezes Ra­
dy Ministrów J. Cyrankiewicz,
zastępca członka Biura Polity­
cznego KC PZPR: wiceprezes
Rady Ministrów S. Jędrycho­
wski, sekretarz KC PZPR J.
Morawski, wicemarszałek Sej­
mu J. Ozga-Mićhalski, sekre­
tarz Rady Państwa St. Skrze­
szewski, członkowie Rady Pań­
stwa i rządu, członkowie władz
naczelnych stronnictw polity­
cznych i organizacji społecz­
nych, generalicjia a wicemini­
strami obrony narodowej gen.
armii St. Popławskim i gen.
broni J. Bordziłowskim oraz

dowódca wojsk lotniczych gen-
broni J. Turkielem na czele.

Miejsca na trybunach zajęli
też przewodniczący delegacji'
przybyłych zza granicy na u-

roczystości Święta Lotnictwa.
Na trybunach obecni byli
przedstawiciele dyplomatyczni
i attaches wojskowi państw
obcych akredytowani w Pol­
sce.

Centralny pokaz lotniczy o-

twiera 'przelot 21 dobrze zna­
nych wszystkim „Kukurużni-
ków". Na prowadzącym samo­
locie flaga państwowa, na na­
stępnych — flagi wojsk lotni­
czych, Ligi Przyjaciół Żołnie­
rza i chorągwie z herbami
miast wojewódzkich.

I znów nad lotniskiem „Ku-
kuruźniki". Wyskakują z nich
trzy instruktorki sportu spa­
dochronowego, wolno opada­
jąc na biało-czerwonych spa­
dochronach. Po lądowaniu
podjeżdżają samochody i prze­
wożą dziewczęta przed trybu­
nę. Zgromadzona publiczność
wita je serdecznymi oklaska­
mi. R. Skatulska — dwukrot­
na rekordzistka świata, zdo­
bywczyni 4 rekordów krajo­
wych, składa przedstawicie­
lom rządu meldunek o rozpo­
częciu pokazu.

Startują teraz trzy smukłe
szybowce: „Bocian" i dwie
„Jaskółki". Piloci odczepiają
liny wyciągarek, robią wy­
wrót przez skrzydło i z szu­
mem prutego powietrza, prze­
latują nad trybuną. Za chwi­
lę lądowanie — trzy szybow­
ce w równiutkiej linii za­
trzymują się na wprost trybu­
ny honorowej.

Holowana za samolotami
nadlatuje nad lotnisko nowa

„Jaskółka". Za sterem szybow­
ca najmłodszy pilot LPŻ —

16-letni F. Kępką z Cieszyna.
Swój pierwszy samodzielny lot
odbył cn mając 10 lat. Mło­
dziutki pilot precyzyjnie wy-

przeważnie krajowej pro-

konuje skomplikowane ewolu­
cje powietrzne.

Pierwszą część pokazów wy­
pełniły efektowne wprost a-

krobatyczne popisy pilotów
szybowcowych. Każda ewolu­
cja, każdy popis przyjmowane
są gorącym aplauzem widzów.

Wszystkie biorące udział w

pokazie szybowce, to owoc pol­
skiej myśli konstruktorskiej,
dzieło polskich inżynierów i
robotników. Polacy piloci roz­
sławili ten doskonały sprzęt
na całym, święcie.

Drugą część pokazu lotnic­
twa sportowego wypełniają
popisy pilotów samolotowych.
Rozpoczyna je pilot Adamiec
•na Samolocie „Żlin_26". Wzma­
ga się i cichnie nad lotniskiem
warkot silnika... „przewrót...
pętla... zawrót bojowy... pętla
odwrócona../' Padają wśród

publiczności fachowe obja­
śnienia licznie przybyłych na

lotnisko lotników cywilnych i
wojskowych. Szczególny entu­
zjazm wywołuje lot i wiraże
na plecach

W chwilę później podobny
pokaz w wykonaniu trzech pi­
lotów na samolotach tego sa­
mego typu.

Następny punkt programu
to „akrobacja lustrzana". Dwa

samoloty lecące w niedużej
odległości od siebie wykonują
równocześnie te same figury:
korkociągi, pętle, beczki itp.
Pokaz wywołuje gorące okla­
ski publiczności.

Zespołowy pilotaż na pięciu
samolotach „Jak-18" kończy
pierwszą część pokazu. Chwila

przerwy. A oto szybkie jak
błyskawica zjawiają się od­
rzutowe myśliwce, ciągną w

(Dokończenie na str. 2)
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Tragiczne skutki
huraganu w Szczecinie

SZCZECIN
W sobotę 25 bm. od południa nad Szczecinem i okolicami

rozszalała się wichura. Szybkość wiatru doszła do 38 m na

sekundę. Pod naporem huraganu kładły się pokotem wyry­
wane z korzeniami lub łamane stare drzewa. Straty w drze­
wostanie miasta są duże. Zdewastowane zostały park im. Że­
romskiego, skwer im. 22 Lipca i zakład ogrodniczy na Sła-
wówku.

Padające drzewa poprzerywały trakcję elektryczną, uszko­
dziły słupy oświetleniowe. Część miasta jest bez światła,
tramwaje stoją. Wichura uszkodziła wiele budynków miesz­
kalnych, poprzewracała kioski uliczne.

Po mieście krążą samochody straży pożarnej, która usuwa

drzewa i ewakuuje ludność z niektórych zagrożonych zawa­
leniem domów. Pogotowie gatunkowe miało gorące popołud­
nie. Liczba rannych sięga kilkudziesięciu osób. Na szczęście
obyło się bez wypadków śmiertelnych.

i Jugosławii
WARSZAWA

Sejm Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej i Związko­
wa Skupszczyna Ludowa
Federacyjnej Ludowej Re­
publiki Jugosławii porozu­
miały się w sprawie wy­
miany wizyt swych delega­
cji.

Delegacja Sejmu PRL wy-
jedzie do Jugosławii w dniu
3 września br. Przyjazd do
Polski delegacji Związko­
wej Skupszczyny Ludowej
FLRJ przewidziany jest na

dzień 10 października br.
Wymiana delegacji parla­

mentarnych miedzy naszy­
mi krajami złączonymi wę­
złami szczerej przyjaźni,
przyczyni się niewątpliwie
do dalszego rozwoju
wszechstronnej i życzliwej
współpracy między naro­
dami Polski i Jugosławii
dla dobra pokoju.

Nad czym będzie obradować
PRL?IX sesja Sejmu

WARSZAWA
Jak się dowiadujemy na po­

rządku obrad rozpoczynającej
się w dniu 5 września IX sesji
Sejmu Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej przewidywana
jest informacja rządu o pra­
cach w dziedzinie aktualnych
zagadnień gospodarki narodo­
wej.

Ponadto przedmiotem obrad
będą projekty ustaw, które
wpłynęły do laski marszałko­
wskiej, wśród nich rządowe
projekty ustaw: o zmianie de­
kretu o powszechnym zaopa­
trzeniu emerytalnym pracow­
ników i ich rodzin, o zmianie

ustawy o szkolnictwie wyż­
szym i o pracownikach nauki, o

przejęciu więziennictwa przez
Ministerstwo Sprawiedliwości
oraz o przejęciu szkolnictwa
zawodowego i artystycznego I
i II stopnia przez Ministerstwo
Oświaty. Prezydium Sejmu
skierowało zgłoszone projekty
ustaw do rozpatrzenia przez
właściwe komisje sejmowe.

Rada Państwa wnosi pod o*
brady Sejmu dekrety wydane
Po zamknięciu VIII sesji Sej­
mu i podjęte w tym okresie
uchwały w sprawie zmian w

składzie rządu.
>4

Trzynasty dzień procesu Mazurkiewicza

publiczni
domagają się kary śmierci

Podczas gdy poprzedniego, dwunastego dnia procesu i rzuca truciznę jako środek
z ust oskarżonego padło osiem cynicznych, prowokacyj­
nych odpowiedzi „nie",
zarzucanych mu przestępstw „ _

siedzenia Sądu sala rozbrzmiewała ośmioma „tak“, któ­
rymi oskarżyciel publiczny podsumował swe przemó­
wienie. Tych osiem żądań najwyższego wymiaru kary
oskarżony przyjął spokojnie, niemniej jednak z jego twa­
rzy, tak nieprzeniknionej podczas dotychczasowego prze­
wodu sądowego, można było odczytać wielkie wrażenie,
jakie wywarło na nim przedstawienie rachunku za do­
konane zbrodnie.

Przemówienie
prok. Brandysa

— Od szeregu lat znana by­
ła szeroko sylwetka elegan­
ckiego, wytwornego pana in­
żyniera rozbijającego się sa­
mochodami, bywalca lokali

Warszawy, Zakopanego i
Wybrzeża... Jeszcze we wrze­
śniu 1955 roku widzimy go w

„Watrze". „Murowanej Piwni­
cy" i innyoh lokalach Zakopa­
nego... I nagle pada strzał,
który zdziera maskę osłania­
jącą straszne, prawdziwe ob­
licze mordercy Władysława
Mazurkiewicza —■cynicznego,
perfidnego, nie przebierającego
w środkach, dążącego po tru­
pach do zdobycia pieniędzy,
mordercy, spekulanta, fałsze­
rza. Jeden — nieudany na

szczęście dla ofiary — strzał

kończy bandycką i nie noto­
wana w dziejach naszej kry­
minalistyki działalność oskar­
żonego...

Mając na uwadze cel każde­
go przewodu siadowego — wy­
krycie prawdy obiektywnej,
prokurator Brandys raz je-

niepewny, zdobywa samo-

', którymi negował popełnienie I chód i rewolwer. To będą od

jpstw — w czasie sobotniego po- [ chwili: warsztat i narzę-

szcze dokonuje przeglądu be­
stialskich zbrodni popełnio­
nych przez Mazurkiewicza. Je­
szcze raz staje nam przed o-

czami sprawa Tadeusza Bom-
mera, ukrywającego się przed
okupantem oficera Wojska
Polskiego, który omal życiem
nie płaci transakcji dolarowej
z Mazurkiewiczem. Ratuje go
szczęśliwy zbieg okoliczności
i to, że morderca, nie doszedł
jeszcze do wprawy we włada­
niu dostępną mu wtedy bro­
nią tchórzów — trucizną.

Prokurator omawia nastę­
pnie morderstwo Wiktora Za­
rzeckiego. którego nałóg kar­
ciany wpędził wprost w ręce
mordercy. Tym . razem truciz­
na iest instrumentem niechyb­
nym — Mazurkiewicz wycią­
gnął wnioski z poprzedniego
nieudałego zamachu. Po po­
częstowaniu ofiary zatrutą
herbatą, bacznie obserwuje jej
ostatnie chwile.

Trzecie morderstwo — ofia­
ra: Władysław Brylski—przy­
pada już po wyzwoleniu.
Zmieniły się czasy, więc zbro­
dniarz zmienia metody. Wy­

I dzie jego zbrodniczego proce­
deru. Z gestapowskiej spuści­
zny pozostanie strzał w kark...

Niekończącym zda się szere­
giem przesuwają się przedsta­
wione przez prokuratora obra­
zy zbrodni. — Odbywa swą o-

statnią podróż samochodem nr

A 26 064 bankier Józef Toma­
szewski, finał „skórzanego"
interesu znajduje w nurtach
Wisły Jerzy de Laveaux, w

garaiżu-garsonierze znajdują
wspólny grób siostry Jadwiga
de Laveaux i Zofia Suchowa,
wpada w sieci mordercy Sta­
nisław Łopuszyński... Strzał na

„Zbójeckiej Przełęczy" kończy
karierę krakowskiego „mon-
sieur Verdoux“.

Przemówienie swe zakoń­
czył prok, Brandys słowami:

— Wysoki Sądzie! Rozprawa prze­
ciwko Władysławowi Mazurkiewiczowi

dobiega kolio®. W ciągu kilkunastu

pracowitych dni Wysoki Sąd z inten­
sywną uwagą wnikliwie I dogłębnie dą­
żył do wykrycia prawdy obiektywne).
Dzięki tym wysiłkom stanęła przed na­
mi w całej swej grozie noga, wstrząsa­
jąca każdym uczciwym człowiekiem

prawda o Mazurkiewiczu i jego prze­
stępczej dzłałalnoścl. Prawda ta nie

pozostawia żadnej wątpliwości co do

winy oskarżonego i dlatego wnoszę o

uznanie oskarżonego Władysława Ma­
zurkiewicza winnym wszystkich zarzu­

canych mu aktem oskarżenia prze­
stępstw.

(Ciąg dalszy na str. 2)
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Polska-krajem Eelpskie kola oficjalne

uważają, że rząd Nassera

Przegląd wydarzeń

przodującego lotnictwa odrzuci propozycje Zachodu

Stanowisko Egiptu
wabec propozycji

y mocarstw zachodnich

Chociaż dotychczas nie ma

jeszcze oficjalnych wypowie­
dzi egipskich na temat konfe­
rencji londyńskiej, agencje za­
chodnie w doniesieniach z Ka­
iru twierdzą, powołując się na

poinformowane źródła, że E-

gipt odrzuci „plan Dullesa".
Nasser gotów jest przedysku­
tować sprawę Kanału Sueskie­
go z delegacją, lecz jedynie
tylko na podstawie komplet­
nego sprawozdania o przebie­
gu obrad konferencji, nie zaś
na podstawie „planu Dullesa",
który już poprzednio odrzucił.

W dyplomatycznych kołach
Kairu podkreśla się spokój, z

jakim przyjęto tam wynik
konferencji londyńskiej. Poin­
formowane koła egipskie
zwracają przy tym uwagę, że

wizyta delegacji mocarstw za­
chodnich, która ma przedsta­
wić rządowi Egiptu „plan Dul­
lesa", będzie bezowocna. Egipt
przedstawił bowiiem już swoje
stanowisko co do tego planu
i nie ma powodów, aby je
zmienił.

Prasa egipska komentując
wyniki konferencji londyń­
skiej, podkreśla, iż stanowi o-

na sukces Egiptu.
Dziennik

ALGUMHURiA

pisze:
„Ma początku konferencjt Egipt

był panem sytuacji, po zakończe­
niu konferencji Jest nim nadal.

Pomijając decyzję przekazania E-

giptowi stenogramu posiedzeń,
konferencja opracowała zalecenia

bardzo przypominające ostatnią
wolę zmarłego. Celem Zachodu by­
ło podburzyć opinię światową
pnzeciiwko Egiptowi —/ w rezulta­
cie światowa opinia publiczna zo­
stała zmobilizowana przeciwko
przedstawicielom Zachodu. Konfe­
rencja wykazała, źe Zachód zdecy­
dowany jest raz jeszcze narzucić

swą dominację nad państwami a-

rahsklml".

(Ciąg dalszy ze. str. 1)
locie koszącym tuż nad ziemią,
przed trybuną wzbijają się w

górę, osiągając w ciągu kilku­
nastu sekund wysokość ok. 2
tys. metrów. Za chwilę spada­
ją spod chmur, wykonując na

wielkiej szybkości przewroty,
pętle, wreszcie oddalają się
żegnane huraganem braw.

I znowu srebrzysta sylwetka
myśliwca z odgiętymi do tyłu
skrzydłami, ciągnąca za sobą
smugi czerwonawego dymu,
znaczącego przebieg każdej
wykonywanej figury akro­
bacji.

Brawurowo wykonują swój
pokaz trzej piloci na myśliw­
cach odrzutowych. Samoloty
lecą w ciasnym szyku, skrzy­
dło w skrzydło, po czym roz­
dzielają się, zataczając ko­
ła, łączą się ponownie, wre­
szcie giną w chmurach. Klucz
ten demonstruje — po raz

pierwszy na pokazie — nie­
zwykle trudną figurę akroba­
cji — „beczkę zespołową".

Następuje teraz defilada po­
wietrzna. Otwiera ją dwusil­
nikowy bombowiec odrzutowy
prowadzony przez warszawia­
ka, oficera A. Kwiatkowskie­
go, przodującego pilota lotnic­
twa bombowego. Jego samolot
eskortują cztery zwinne my­
śliwce.

Trójkami i piątkami w do­
skonale wyrównanych odstę­
pach przelatują nad Okęciem
bombowce, a następnie my­
śliwce odrzutowe. Słychać o-

klaski, padają okrzyki na

cześć naszych dzielnych lotni­
ków, na cześć Wojska Polskie­
go stojącego na straży na­
szych granic.

W chwilę później dziesiątki
rąk wskazują sylwetki nadla­
tujących samolotów. Za każ­
dym z nich smuga ognia z po­
tężnego silnika. To myśliwce
nowego typu, mogące
szybkość większą niż
Rzeczywiście klucz
mija już trybunę, a

w sekundę później do
becnych dobiega ogłuszający
huk i warkot. Samoloty wzbi­
jają się w górę i za chwilę widać

i już tylko trzy świecące pun-

osiągać
dźwięk,
maszyn
dopiero
uszu o-

z użycia siły i

Jeszcze ważniejsze,
potwierdziła prawne I

do

więc

ALAKHBAR

stwierdza, że konferencja lon­
dyńska zakończyła się fias­
kiem, gdyż celem jej było
wszystko poza zapewnieniem
wolności żeglugi na Kanale
Sueskim.

„Konferencja londyńska nie u-

chwallla rezolucji, która może być
zaakceptowana przez Egipt, pomi­
mo faktu, źe przyznała, ii nie mo­
żna by tyło osiągnąć praktyczne­
go rozwiązania (sprawy Kanału —

przyp. red.) bez zgody Egiptu".

z AL AHRAM

omawiając wyniki konferencji
stwierdza, że zmusiła ona pań­
stwa, które ją zwołały do zre­
zygnowania
szantażu.

„Co jest
konferencja
niezaprzeczalne prawo Egiptu
nacjonalizacji Kanału. Tak

konferencja londyńska zakończyła
się fiaskiem (Ha mocarstw zachod­
nich i sukcesem Egiptu".

Dziennik

AL SHAAB

oskarża Wielką Brytanię i I-

zrael, że „podpisały tajne poro­
zumienie”, aby wysłać statek
izraelski przez Kanał Sueski
dla sprawdzenia, czy zapew­
nienia Egiptu, iż chęci utrzy­
mania wolności żeglugi na Ka­
nale są zgodne z rzeczywistoś­
cią. W związku z tym, że E-

gipt nie podpisał traktatu po­
kojowego z Izraelem, nie prze­
puszczał on dotychczas stat­
ków wiozących do Izraela ma­
teriały wojenne. Dziennik
stwierdza że w wypadku nie-
przepuszczenia przez Kanał o-

krętu izraelskiego — brytyj­
ski minister spraw zagranicz­
nych Lloyd miałby

„doskonałą okauję powiedzenia
światowej opinlil publicznej, źe E.

gipt gwałci swobodę żeglugi I win­
ny jest dyskryminacji w zarządza­
niu Kanałem".

Ruch statków na Kanale
trwa z niesłabnącą siłą mimo
prób sabotażu podejmowa­
nych przez mocarstwa zachod­
nie. Żegluga na Kanale odby­
wa się
świetle silnych reflektorów.
Dzięki
nowego kierownictwa brak pi­
lotów nie daj e się odczuć w

poważniejszym stopniu.
*

Rzecznik ambasady egip­
skiej w Bonn oświadczył, że
duża ilość Niemców złożyła
podania do egipskiego zarządu
Kanału Sueskiego z prośbą o

zatrudnienie ich w charakte­
rze pilotów. Zaprzeczył on do­
niesieniom, jakoby ambasada
egipska zwróciła się do pilo­
tów niemieckich z propozycja­
mi zatrudnienia ich. Podkreś­
lił on, że ci piloci sami zwró­
cili się do ambasady, dodając,
że

„władze egipskie chętnie będą wi­
działy podania wszelkich pilotów,
którzy pragnęliby pracować z e-

g'ipskim zarządem Kanału".

Dodał on, że Egipt,zamierza
zwiększyć ilość pilotów z 200,
zatrudnionych przez Towarzy­
stwo Kanału Sueskiego, do 300.

(Oprać. — Ł. P.)

Uroezysteści
kościelne

w Częstochowie
WARSZAWA

26 bm. odbyły się w Często­
chowie w Klasztorze Jasnogór­
skim uroczystości kościelne
na zakończenie tzw- Roku Ma­
ryjnego. W uroczystościach
tych wziął udział Episkopat z

przewodniczącym Episkopatu
ks. biskupem — Michałem
Klepaczem na czele oraz ucze­
stniczyło liczne duchowień­
stwo świeckie i zakonne, jak
również pątnicy z różnych
stron kraju.

Obecni byli przedstawiciele
duchowieństwa z Holandii i
Węgier oraz wycieczka Pola­
ków ze St. Zjednoczonych,
przebywająca w Polsce na za­
proszenie Towarzystwa Łącz­
ności z Wychodźstwem „Po­
lonia".

kty na tle chmur. Za nimi
przelatuje nad lotniskiem na­
stępny klucz takich samych
maszyn.

Teraz następuje najbardziej
może oczekiwana część impre­
zy: pokaz śmigłowców, niewi­
dzianych jeszcze przez więk­
szość warszawiaków. Oto nad­
latują cztery maszyny. Za ich
sterami pierwsi nasi piloci
śmigłowcowi: Ochalik, Papa-
jewski, Kosioł i Gajewski. Nad
kadłubem każdego śmigłowca
powoli, doskonale widoczne,
obracają się łopatki wirnika, z

tyłu na długim ogonie również
niewielki wirnik. Pierwszy
śmigłowiec dolatuje do trybu­
ny, zawisa nieruchomo w po­
wietrzu kilkanaście metrów
nad ziemią i ląduje. Otwierają
się drzwi kabiny. Ubrany w

kombinezon pasażer śmigłowca
witany oklaskami podchodzi
do trybuny, wręczając wiązan­
kę kwiatów prezesowi Rady
Ministrów.

A teraz następna lotnicza
nowość: jak wiadomo przy
wielkich szybkościach nowo­
czesnych samolotów nie moż­
na wyskakiwać z nich w nor­
malny sposób. Dla umożliwie­
nia bezpiecznego skoku z pę­
dzącej maszyny stosuje się o-

becnie specjalne fotele dla pi­
lota, które — w razie niebez­
pieczeństwa — zostają razem

z nim wystrzelone w powie­
trze. Pilot opada na spado­
chronie, a jego fotel na dru

gim — mniejszym. Pokaz ta­
kiego skoku z samolotu „Tu
—2" zademonstrował kapi­
tan Dula, jeden z naszych naj­
lepszych spadochroniarzy, któ­
ry ma na swoim koncie już
przeszło 500 skoków.

Wiele emocji dostarczył wi­
dzom „skok piętrowy”. Po o-

puszczeniu samolotu skoczek

otworzył spadochron, by po
krótkiej chwili... odczepić się
i polecieć jak kamień w dół.
Tu i ówdzie rozległy się już o-

krzyki przerażenia, gdy nad
skoczkiem wykwit! parasol
drugiego spadochronu.

W powietrzu 12 samolotów

transportowych. Powoli nad­
ciągają nad lotnisko. Jeden,
drugi, dziesiąty... — z każdego
z nich zaczynają wyskakiwać
skoczkowie. Otwierają się spa­
dochrony. Powietrze zapełnia
się różnobarwnymi kulami,
które wśród oklasków publi­
czności zwolna opadają ku zie­
mi.

Piękny pokaz powietrznego
dorobku Polski Ludowej — zo­
stał zakończony.

również nocą przy

sprawnej organizacji

B3

Po ośmiu dniach obrad lon­
dyńska konferencja 22
państw poświęcona sprawie

Kanału Sueskiego dobiegła
końca. Uczestnicy konferen­
cji podjęli tylko jedną wspól­
ną decyzję — aby protokół
obejmujący całość obrad
przekazać rządowi egipskie­
mu. Przedstawiciele 18 państw
pozostających pod wpływa­
mi. amerykańskimi zdecydo­
wali się natomiast na se­
paratystyczny krok — przed­
łożenie rządowi Egiptu planu
Dullesa, przewidującego ode­

branie Kanału prawemu wła­
ścicielowi ii oddanie go pod
zarząd „organu międzynarodo­
wego". Zignorowali oni przy
tym całkowicie hinduski pro­
jekt rozwiązania problemu su-

esktie.go, popierany przes
ZSRR, Cejlon i Indonezję.
Projekt ten przewidywał po­
zostawienie zarządu Kanałem
w rękach Egiptu i utworzenia
międzynarodowego organu,
mającego funkcje doradcze i
odgrywającego rolę łącznika
między Egiptem a użytkowni­
kami Kanału.

(Ciąg dalszy ze str. 1)
wy egipski zarząd Kanału,
jest kwestia utrzymania w ca­
łej rozciągłości normalnego
ruchu, mimo podejmowanych
przez stare towarzystwo prób
sabotażu. Dyrektor tego nie­
czynnego już towarzystwa Pi-
cot, przebywający w Paryżu,
zwrócił się do wszystkich ob­
sługujących Kanał Sueski pi­
lotów z propozycją wypłace­
nia rocznej lub półtorarocznej
pensji (a są to pensje bardzo

i

in?

Fabryka znanych aparatów fotograficznych
Altissa-Camera w Dreźnie wyprodukowała
ostatnio stutysięczny małobrazkowy aparat
„Altissa". Jubileuszowy aparat znajdzie swe­
go właściciela w losowaniu, które odbędzie się
w czasie „święta prasy" w Dreźnie. Na zdję­
ciu: taśma montażu aparatów „Altissa".

Fot. CAF

wysokie, dochodzą bowiem do
700 funtów miesięcznie) jeśli
tylko porzucą pracę na Kana­
le. Jak dotychczas, z oferty
Picota skorzystało tylko bar­
dzo niewielu pilotów francu­
skich i brytyjskich.

W tej chwili konsulaty egip­
skie za granicą prowadzą akcję
rekrutowania pilotów (a rów­
nocześnie przygotowują zaan­
gażowanie pilotów krajowych).
Dla usprawnienia pracy na

Kanale nowy zarząd zamierza
w najbliższym czasie podnieść
liczbę pilotów z 200 do 300.
Niemało ofert przyjęcia pracy
w Suezie napływa m. in. z Nie­
miec zachodnich. Ciekawe jest,
że również kilku kapitanów
statków brytyjskich zgłosiło
chęć objęcia pracy w charak­
terze pilotów na Kanale Sue­
skim. Jednakże władze bry­
tyjskie powiadomiły ich, źe bę­
dzie to uważane za „zdradę
kraju", ponieważ Egipt trak­
towany jest jako „kraj nie­
przyjacielski". O ile kores­
pondent PAP mógł się zorien­
tować na podstawie
przeprowadzonych z

skimi pracownikami
Kanału w Suezie i w

panują wśród nich na ogół jak
najlepsze nastroje, nie zdra­
dzają oni chęci dobrowolnego
porzucenia pracy. W rozmowie
z korespondentem pracownik
wydziału projektowego Fran­
cuz Jacob powiedział, że nie
ma najmniejszego zamiaru re­
zygnować z pracy, tym bar­
dziej, że roboty jest obecnie
więcej niż poprzednio w zwią­
zku z przygotowaniami do roz­
budowy Kanału, co gwaran­
tuje jeszcze wyższe zarobki.
Stosunki między nowym kie­
rownictwem a starymi praco­
wnikami są doskonałe. Wszyst­
kie klauzule umowy są jak
najściślej przestrzegane. Nikt
nie jest ani trochę dyskrymi­
nowany, a nawet — jak się

j wyraził p. Jacob — „nowi sze-

I fowie są jeszcze bardziej u-

przejmi niż starzy".

rozmów
nieegip-
zarządu
Ismailiś,

Na drodze kapitalizmu

Trudno w tej sytuacji mówić
o pozytywach konferencji

londyńskiej, jeśli jedna grupa
jej uczestników wybiera komi­
tet do nawiązania kontaktu z

rządem egipskim w celu wyja­
śnienia czy Egipt zgadza się,
czy też nie zgadza prowadzić
rokowania na warunkach wy­
suniętych w planie USA. „Nie
jest to przecież język rokowań
— stwierdził minister Szepi-
łow — lecz język ultimatum.

Wszystko świadczy o tym,
że pewna grupa państw, a

przede wszystkim USA, An­
glia i Francja, nie zamierzają
w istocie rzeczy prowadzić ro­
kowań z Egiptem jako z pań­
stwem suwerennym w celu u-

regulowania problemu sueskie­
go". Plan mocarstw zachod­
nich jest jasny. Stawia się
rządowi egipskiemu warunki
nie do przyjęcia, aby po od­
rzuceniu ich przez Egipt o-

skarżyć go o brak chęci do
współpracy.

Dalsze próby wywierania
nacisku na Egipt ze strony mo­
carstw zachodnich mają na

celu zmuszenie go do uległo­
ści i załatwienia sporu zgod­
nie z interesami akcjonariuszy
Towarzystwa Kanału Sueskie­
go. Do takich prób należy nie­
wątpliwie wstrzymanie przez
USA dostaw sprzętu przemy­
słowego do Egiptu, jak i ak­
cja pewnych kół zachodnich
znana w prasie jako „pilot
sanctięns". Polega ona na na­

mawianiu pilotów Kanału
bądź do niepowracania z ur­
lopów na stanowiska, bądź do
opuszczenia pracy. Dążenie
pewnych kół zachodnich do
zakłócenia w ten sposób że­
glugi na Kanale podaje jesz­
cze raz w wątpliwość szcze­
rość ich intencji realnego za­
łatwienia sporu.

Jak w tej sytuacji można
mówić o pragnieniu mocarstw
zachodnich zapewnienia „wol­
ności żeglugi"? Co warte są
oskarżenia pod adresem Egip­
tu, że nie jest on w stanie
zapewnić normalnego funkcjo­
nowania Kanału? Dyrektor e-

gipskiego zarządu Kanału Su­
eskiego, płk. Yunis, wyjaśnił
w rozmowie z korespondentem
„TRYBUNY LUDU" jak wy­
glądała „troska" Towarzystwa
Kanału Sueskiego o tę ważną
drogę morską. Otóż Towarzy­
stwo niewiele wydawało na

polepszenie warunków żeglu­
gi na Kanale licząc się z tym,

. źe po wygaśnięciu koncesji w

1963 r. Egipt poprosi o jej prze­
dłużenie, ponieważ nie będzie
mógł sobie poradzić z moder­
nizacją Kanału. Tymczasem
Po nacjonalizacji zarząd egip­
ski postawił sobie za naczelne
zadanie zwiększenie przepu­
stowości Kanału w drodze po­
głębienia, a następnie posze­
rzenia lub wybudowania dru­
giego, równoległego kanału. I
na to przede wszystkim prze­
znacza rząd egipski wpływy z

opłat tranzytowych.

Radziecka

dywizja Milicza

spuściła iBD
BERLIN

Agencja ADN podaje, że 26
bm. odleciała z lotniska w O-

ranienburgu do ojczyzny 221
radziecka dywizja bombow­
ców zdemobilizowana w wyni­
ku decyzji rządu ZSRR o re­
dukcji radzieckich sił zbroj­
nych w Niemieckiej Republice
Demokratycznej.

DZIENNIK ANGIELSKI O FILMIE „CIEN“
LONDYN

W ramach festiwalu filmowego w Edynburgu odbył się
pokaz filmu polskiego „Cień". Dziennik „GLASGOW HE­
RALD" wyraża się o filmie pochlebnie. Recenzent dzien­
nika pisze:

„Tragiczna treść filmu przedstawiona została z poetycką
prostotą. W ostatnich latach wyprodukowano dużo filmów
wojennych, jednak nie widziałem wśród nich żadnego o tak
szczególnym wyrazie". Zdaniem dziennika, polska produk­
cja filmowa jest coraz bardziej interesująca.

i

W poniedziałek o pólaocy
EOKA wznowi swą działalność

anWytyjską Ba Cyprze
LONDYN

Jak podaje — powołując się na źródła nieoficjalne — a-

teński korespondent agencji United Press, rząd grecki po­
stanowił zwrócić się do sekretarza Stanu USA, Dullesa z

prośbą, by „skłonił rząd brytyjski do przyjęcia rozejmu, za­
proponowanego przez cypryjską organizację podziemną
EOKA".

Jak wiadomo, w ubiegłym
tygodniu EOKA oznajmiła o

przerwaniu działalności an-

tybrytyjskiej w celu — jak
głosiła wydana wówczas ulot­
ka — „wypróbowania dobrej
woli W. Brytanii", której
rząd uchylał się dotąd od pod­
jęcia rokowań w sprawie Cy­
pru pod pretekstem istnienia
na wyspie zbrojnego ruchu
antybrytyjskiego. W odpowie­
dzi W. Brytania ogłosiła
„warunki kapitulacji" dla
EOKA, których przyjęcie oz­
naczałoby likwidację organi­
zacji jeszcze przed rozpoczę-

ciem jakichkolwiek rokowań.
W dniu 23 bm. EOKA odrzu­
ciła „warunki kapitulacji" i
zażądała ich cofnięcia, zapo­
wiadając, iż w przeciwnym
razie walka zostanie podjęta
na nowo.

Rządowe koła greckie pow­
strzymały się od ogłoszenia o-

ficjalnych komentarzy na te­
mat ostatniej odezwy podpi­
sanej przez przywódcę EOKA
— Digenisa, zapowiadającej
wznowienie działalności anty-
brytyjskiej w poniedziałek o

północy-

Trzynasty dzień procesu przeciwko Mazurkiewiczowi
(Ciąg dalszy ze str. 1)

Przemówienie
prek. PiąSikiewicza

Drugi oskarżyciel publiczny
prok. Zygmunt Piątkiewicz o-

cenił sylwetkę, działalność i

metody Władysława Mazur­
kiewicza, jednego z najwięk­
szych zbrodniarzy jakich za­
notowała kryminologia.

— Mazurkiewicz miał wszel­
kie dane, aby postępować tak

jak jego ojciec — uczciwy
człowiek pracy. Ale zasmako­
wał w lekkim życiu do jakie­
go dała mu okazję okupacja.
Zasmakował w faszystowskich
metodach oprawców. Na co mu

była praca drukarza-linoty-
pisty, kiedy mógł bez niej żyć
dostatnio. I dlatego on, oficer
rezerwy WP, już w pierwszych
latach okupacji nawiązał sto­
sunki z szefem personalnym
krakowskiego Gestapo. Arnol­
dem Rudolfem i yolksdeutsch-
,ką Barbarą Gundelach. Dlate­
go wszedł w kontakty z oku­
pacyjnymi szumowinami. Jak­
że daleko odszedł od cichej
atmosfery ojcowskiego domu,
który odwiedzał coraz rza­
dziej...

Po wrośnięciu
dowisko targnął
pierwszej ofiary
Bommera. Życie
ka oszacował na 200 dolarów.
Dalsze ofiary dobierał zawsze

z kręgu swych znajomych.
— W chwili wyzwolenia —

, ciągnie prok. Piątkiewicz —

osk. Mazurkiewicz liczył 34
lata. Był więc w pełni swych
męskich sił. Zdawało się, że
może i jego ogarnie bieg dzie­
jów, może zawróci jeszcze z

równi pochyłej. Nie zawrócił...
Był już wtedy straconym bez­
powrotnie człowiekiem.

Po okupacji Mazurkiewicz
zdobywa nowy warsztat pracy
— samochód. Po ulicach Kra­
kowa zamiast samochodów
śmierci Gestapo przez wiele
lat będzie jeździł samochód
śmierci Mazurkiewicza. Pocią­
gnął go świat pogrobowców
kapitalizmu, świat gospodar­
czego i moralnego podziemia,
świat ludzi, dla których słowo

w nowe śro-
się na życie
— Tadeusza
tego człowie-

„business” zastąpiło słowo

„ojczyzna".
Mówiąc o metodach morder­

cy prokurator przypomina
proces jednego ze zbrodniarzy
wojennych; znalazł on w wiej­
skiej chacie ukrywające się
dziecko żydowskie. Wyprowa­
dził je na podwórze, kazał pa­
trzeć na latające ptaszki, a na­
stępnie... roztrzaskał mu gło­
wę kulą karabinową.

— Jakże nieodparcie nasuwa

się ten fragment odległego
procesu zbrodniarza wojenne­
go — mówi prokurator — w

obecnej rozprawie. Władysław
Brylski odszedł z widokiem
wyzłoconych w słońcu Tatr...

Po kilku miesiącach nowy
strzał przysparza mordercy
nowych łupów. Zawodzi go
tym razem szczęście, zostaje
aresztowany. Ale od czegóż
znajomości, od czegóż przyja­
ciele. Omotana przez niego
niedoświadczona dziewczyna
złoży fałszywe zeznania, a re­
sztę załatwią przyjaciele. I
znów wolność, i znów można
działać. Jego kompani — szu­
lerzy i handlarze wiedzieli z

kim mają do czynienia. Ale
milczenie jest złotem...

Największą grą mordercy
nazwał prokurator grę o skarb
rodziny de Laveaux. Rozpo­
częła się ona akordem strza­
łu jeszcze W roku 1946. —

W roku 1953 Mazurkiewicz
przeprowadza fikcyjny roz­
wód ze swą żoną Heleną i
otacza swą następną ofiarę
siecią interesów, pochlebstw, a

nawet wyznań miłosnych. —

Zdobywa jej zaufanie, bierze
na przechowanie najcenniej­
sze przedmioty... Gdy Jadwiga
de Laveaux upomni się o ich
zwrot — zginie. Zginie także
jako niebezpieczny świadek,
jej siostra Zofia Suchowa.

I wreszcie na Przełęczj’
Zbójeckiej rozegrał się dra­
mat klęski mordercy. Trzeba
było dopiero kuli tkwiącej w

czaszce, aby przełamać'milcze­
nie mafii.

Przedstawiając sylwetkę
niezwykłego zbrodniarza —

stwierdza w zakończeniu pro­
kurator — starałem się pod­
kreślić w jakim stopniu Ma-

zurkiewicz jest zbrodniarzem I
cynicznym i niepoprawnym,
który z chęci zysku targnął się
ośmiokrotnie na życie człowie­
ka, jest zbrodniarzem dla któ­
rego morderstwo stało się rze­
miosłem.

Nl« ma w nasiym spoleczeńst-wte
miejsca dla iwyrotlnialego ibrodnlana,
cynicznego mordercy, upiora Krako­
wa — Władysława Mazurkiewicza, któ­
ry dopuicil się nie tylko najcięższych
zbrodni przewidzianych kodeksem kar­
nym, ale dokonał nadto wielkiego wy­
łomu w poczuciu prawnym I moralnym
społeczeństwa.

W pełnej napięcia ciszy koń­
czy prokurator Piątkiewicz
swe przemówienie:

Wysoki Trybunale Woje­
wódzki! Dla wielokrotnego i
cynicznego mordercy Włady­
sława Mazurkiewicza z wyżej
przytoczonych powodów doma­
gam się następującej kary:

— za usiłowanie otrucia w

celach rabunkowych Tadeusza
Bommera — żądam kary
śmierci;

—. za otrucie w celach ra­
bunkowych Wiktora Zarzec­
kiego — żądam kary śmierci;

— za zastrzelenie w celach
rabunkowych Władysława
Brylskiego — żądam kary
śmierci;

— za zastrzelenie w celach ] wpływów, stosunków, fałszy-
rabunkowyeh Józefa Toma- ”

..u..—-,-u

szewskiego — żądam kary
śmierci;

— za zastrzelenie w celach
rabunkowych Jerzego de La-
veaux — żądam kary śmierci;

— za ohydny mord w celach
rabunkowych na osobie Ja­
dwigi de Laveaux — żądam
kary śmierci;

—■za ohydny mord w cełach
rabunkowych na osobie Zofii
Suchowej — żądam kary
śmierci;

— za usiłowanie zastrzele­
nia Stanisława Łopuszyńskie-
go w celach rabunkowych —

żądam również kary śmierci!
Niech krwawe widmo Wła­

dysława Mazurkiewicza raz na

zawsze opuści nasze miasto,
jego piękne okolice, wzgórze
Bielańskie, Las Wolski, miej­
sca wypoczynku ludzi pracy,
które on wypełnił krwawym
mordem!

Po przemówieniach oskar­
życieli publicznych przewod­
niczący Sądu udzielił głosu
przedstawicielom powództwa
cywilnego: Branickiemu, Pa-
latyńskiemu, Boguckiemu,
Kruhowi i Rodowiczowi.

, CZESŁAW KOPIASZ***

,..„U podstawy każdego prze­
stępstwa — stwierdził w swej
wstrząsającej mowie oskarży-
cielskiej prok. Piątkiewicz —

leży różnorodność wielu zbie­
gających się ze sobą wpły­
wów"...

To zaczerpnięte z nowocze­
snej kryminologii przypomnie­
nie było sygnałem, że naresz­
cie i tutaj — na sali sądowej
— zacznie się mówić o spra­
wach, które tylekroć podkre­
ślała prasa, które już od wstę­
pnych dni procesu tak mocno

wstrząsnęły społeczeństwem,
ale którym po raz pierw­
szy na procesie W ładysława
Mazurkiewicza miał być dany
wyraz najbardziej autorytaty­
wni/ i potrzebny; wyraz z ust

ludzi, reprezentujących spra­
wiedliwość Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej.

To już nie Mazurkiewicz ju­
ko zbrodnicza jednostka,
nie Mazurkiewicz — samotnie
na ławie oskarżonych repre­
zentujący nie notowaną do­
tychczas w naszej kryminali­
styce sumę przestępstw, stano­
wił na sobotniej rozprawie
przedmiot oceny Sądu. To byt
wreszcie Mazurkiewicz,
który po- prcstu tylko prze­
szedł, wyprzedził swój
światek w logicznych konse­
kwencjach moralności
tego światka. Mazurkiewicz —

przedstawiciel (cytuję za pro­
kuratorem) „świata bezwzglę­
dnych, drapieżnych ludzi —

świata pogrobowców kapitaliz­
mu... dla których słowo bu­
siness" zastąpiło słowo „oj­
czyzna". Mazurkiewicz, o któ­
rym prawda długo musiała się
przebijać przez zwarty gąszcz

wych świadków, przekupnych
urzędników, mataczących a-

dwokatów i całej c a mor ry
waluciarzy, spekulantów i ich

popleczników".
Określiłam przemówienie o-

skarżyciela publicznego jako
wstrząsające. Ale czy podłoża
jego siły, jego sugestywności
nie należy szukać właśnie w

zadaniu jakie stanęło przed
prokuratorem Piątkiewiczem—
zadaniu oceny sylwetki oskar­
żonego na tle jego środowi­
ska?...

Ośmiokrotne „żądiam kary
śmierci" oskarżyciela publicz­
nego nie było dla nikogo z nas

niespodzianką. Ale właśnie ten

spodziewany przecież skądinąd
akcent końcowy mimo wszyst­
ko nie zabrzmiałby z tak nie­
odpartą konsekwencją gdyby
nie poprzedziły go dowody, że
przestępcą tej miary i na taką
skalę stać się może tylko czło­
wiek, którego środowisko już
całą swoją specyfiką zamysł
zbrodni urealnia, które jest tej
zbrodni najdoskonalszym kon­
trahentem i osłoną.

Prawdę o światku Mazurkie­
wicza znaliśmy jednak już zna­
cznie wcześniej. Ten proces
nadal jej tylko jeszcze ostrzej­
sze — jeszcze bardziej brutal­
ne i rzeczywiste wymiary.

Tłumacząc wstrząs nerwowy
jakiego doznał oskarżony
stwierdziwszy, że strzał za­
wiódł, że ofiara jednak żyje,
przedstawiciel powództwa cy­
wilnego, adwokat Bogucki u-

żył sformułowania; „Tak pła­
cze przedsiębiorca nadi ruiną
swego przedsiębiorstwa".

Mazurkiewicz przestał być
groźny. Mazurkiewicz — już
się nie liczy. Ale łajdackie,
wilcze przedsiębiorstwo gospo­
darczego podziemia — nadal

jeszcze istnieje. Kiedy będzie­
my mogli wreszcie mówić już
nie o klęsce poszczególnych je­
go przedstawicieli, ale o cał­
kowitej ich wszystkich rui­
nie? Bo to są ruiny potrzebne
— jedyne potrzebne ruiny w

naszym kraju.
ANNA STRONSKA

KT awiązując do konferencji
*11 londyńskiej, amerykański
„NEW YORK TIMES" pisał
niedawno, że zarówno Anglii
jak i Francji wydawało się, iż

konferencja odbywa się w

wieku Kiplinga, kiedy kolonia­
lizm znajdował się w pełnym
rozkwicie.. Te złudzenia towa­
rzyszą również ostatnim decy­
zjom konferencji londyńskiej.
Rzecz jednak w tym, że nie
tylko Anglii i Francji, ale ró­
wnież Stanom Zjednoczonym
— o czym już „NEW YORK
TIMES" nie pisze. „Okazało
się — stwierdza radio kair-
skie — żę sekretarz stanu USA
jest tak samo wojowniczy jak
ministrowie spraw zagranicz­
nych Francji i Wielkiej Bry­
tanii". Rzeczywiście, trudno

powiedzieć, że sekretarz stanu
USA dąży do odprężenia mię-
dzynarodoy ego. Niewątpliwie
w oczach dużej części amery­
kańskich wyborców nie przy­
sporzy to uznania Partii Repu­
blikańskiej, której Dulles jest
członkiem. A tymczasem wy­
bory prezydenta w USA są za

pasem i kampania w pełnym
toku.

Znamy już kandydatów na

prezydenta i wiceprezydenta
USA obu partii — demokra­
tycznej i republikańskiej. Są
to — w pierwszym wypadku
— Stevenson i Kefauver, w

drugim — Eisenhower i Nixon.

Znamy również programy wy­
borcze obu partii. Co je cha­
rakteryzuje?

Wprawdzie na konwencji
Partii Demokratycznej kryty­
kowano dullesowską politykę
zagraniczną, jako niedostoso­
waną do wymogów obecnej
sytuacji na świecie, niemniej
jednak program Partii Demo­
kratycznej okazał się — iak
pisał „WASHINGTON POST"
— „powtórzeniem zasad z

Nic nowego
1952 r.“, a więc z lat, kiedy
kwitła „zimna wojna". Demo­
kraci są zdecydowanie prze­
ciwni uznaniu praw Chin w

ONZ. Krytykują rząd, że nie
wykonał swojego zobowiąza­
nia w_ sprawie „wyzwolenia
satelitów". „Wydaje się •— pi-
.sze cytowany dziennik — że
w tej dziedzinie i jeszcze in­
nych skłaniają się oni do po­
glądów prawego skrzydła re­
publikanów".

Republikanie w swoim pro­
gramie stwierdzają, że nadal
będą popierali „system bez­
pieczeństwa zbiorowego, za­
początkowany W 1947 r.“, tZn.
system paktów militarnych z

NATO na czele. Zapowiadają,
iż będą się nadal przeciwsta­
wiać uznaniu praw ,;CMn ko-,
munistycznych" w ONZ. Wy­
powiadają się przeciwko wy­
mianie handlowej „ze światem
komunistycznym", jeśli „za­
graża ona bezpieczeństwu USA
i ich sojuszników", i powta­
rzają tezę o dążeniu do „wy­
zwolenia krajów za żelazną
kurtyną". Ponadto Partia Re­
publikańska głosi hasło „bez­
stronnej przyjaźni w stosun­
ku do narodów i państw arab­
skich i ‘Izraela", i zapew nia, że

będzie dążyć do „pokojowego
zlikwidowania przyczyn napię­
cia w tej strefie".

Jak to likwidowanie napię-4
cia w strefie Bliskiego Wscho­
du ma wyglądać — widać na

przykładzie stanowiska Dulle­
sa w sprawie Kanału Sues­
kiego.

Co więc nowego wnosi za­
równo jeden jak i drugi pro­
gram? Jak pisze komentator
AP, James Marlow — „nie
znajdzieeie żadnej nowej idei
w programach polityki zagra­
nicznej, wysuniętych przez oj
ba te stronnictwa, choćbyścia
przestudiowali je od początr
ku do kcńca...". i

KPD iyie
brak nowej idei — oka-

^zuje się — cierpią nie tyl­
ko politycy za Oceanem, ale
i ich przyjaciele w Europie
zachodniej. Widomym tego
przykładem była delegalizacja
KPD przez rząd boński. Stare
to metody i stare cele.

Chodzi o to, że w przyszłym
roku odbędą się w NRF wy­
bory. A sytuacja polityczna w

Niemczech zachodnich jest
zgolą inna, niż w czasie po­
przednich wyborów w 1952 r.

Cechuje ją kryzys adenauerow-
skiej „polityki siły". Nie ma

już — po zerwaniu przez BHE
i FDP sojuszu z adenauerow-
ską CDU — silnej koalicji rzą­
dowej. Coraz głośniej rozle­
gają się w NRF protesty prze­
ciwko polityce kanclerza boń-
skiego w spraw ie zjednoczeria
Niemiec, w sprawie remilita-
ryzacji. Wobec zbliżającego się
terminu wyborów trzeba więc
było poszukać specjalnych
środków umocnienia swojej
pozycji. Takich środków, z

jakich korzystał Hitler. Deleg
galizacja KPD stwarza bo-t
wiem precedens w postępować
niu wobec wszystkich tych<
którzy są w opozycji wobeoj
polityki rządu bońskiego. (

Niebezpieczeństwo przęślać
dowań grozi obecnie „wszyśtĄ
kim tym — pisze zachodnio-’
niemiecka „SUEDDEUTSCHE
ZEITUNG" —• których obec-f.
ność uważa się za niewygod-i1,
ną, przy czym sposobem my^
ślenia ludzie ci są oddaleni

wprawdzie o całą milę od ideo-:
logii komunistycznej, jednak-,
że ich argumenty — np. uf
walce przeciwko obowiązkom
wej służbie wojskowej — spra­
wiają wrażenie, iż mają poJ
glądy styczne' z komunista-
mi. Jeżeli nie zapobiegnie s:$
w porę temu niebezpieczeń­
stwu, może dojść do tego, że

każdy kto nie ma krystalicznie
czystego bogobojnego świato­
poglądu, zostanie oskarżony Oj
komunizm".

T®w. STEFO SETLAK
pracownik Zakładów Mięsnych w Krakowie b. członek

KPP, PPR, członek PZPR

zmarł nagle w dniu 23 sierpnia 1956 r.

W zmarłym tracimy wiernego i oddanego towarzysza,
Wyprowadzenie zwłok ze świetlicy Zakładów Mięs­

nych w Krakowie przy ul. Rzeźniczej 28 na cmentarz
w Podgórzu nastąpi we wtorek, 28 bm. o gods. 14-tej.

DYREKCJA POP
I RADA ZAKŁADOWA
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Mariańskie Łaźnie — znane nie tylko w Czechosłowacji uzdrowisko

O naradzie aktywu partyjnego
w Dąbrowie

Niełatwo jest ocenić naradę
aktywu partyjnego, która
odbyła się niedawno w Dą­

browie Tarnowskiej. Niełatwo,
gdyż wynikało z niej, że towa­
rzysze żywo interesując się
problemami VII Plenum KC
dochodzili do samych źródeł
zjawisk naszego politycznego,
gospodarczego i kulturalnego
życia tego okresu, nad którym
tak bardzo zaciążyły (i nadal
jeszcze ciążą) skutki systemu
„kultu jednostki", a mimo
wszystko nie odkryli całkowi­
cie przesłanek i korzeni zła.
Nie wynieśli z narady pełne­
go przeświadczenia, jak i w

jakim przede wszystkim kie­
runku należy rozwijać swą
pracę, aby każdy członek par­
tii stał się prawdziwym bojow­
nikiem wśród społeczeństwa o

dokonanie odnowy.
Narada nie przyniosła tego,

tzego spodziewaliśmy się —

przyznawano.
Dlaczego? Warto się nad tym

zastanowić.

Gdy mówi się ogólnikami
Przemawia I sekretarz KP,

tow. Pilch. W swym przemó­
wieniu wysunął on na pierw­
szy plan kilka ważnych pro­
blemów VII Plenum: sprawę
demokratyzacji życia we­
wnątrzpartyjnego i całego spo­
łeczeństwa, jedności i zwarto­
ści szeregów partyjnych, pro­
blemy zarządzania gospodar­
ką. Mówił o stopie życiowej,
ale np. problem gospodarki
rolnej jako ważnej dźwigni
wzrostu poziomu życia —'oma­
wia bardzo pobieżnie. A prze­
cież powiat Dąbrowa Tarnow­
ska posiada strukturę typowo
rolną.

Przemówienie sekretarza by­
ło bardzo ogólne i oderwane
od życia.

Teoretyczne założenia są
niezbędne, ale poparcie teore­
tycznych tez przykładami wy­
jętymi wprost z życia ułatwi­
łoby zrozumienie słusznej po­
lityki partii, wskazałoby, jak
należy rozwijać najbliższą
działalność. Niestety, tego nie
było. Toteż początkowe napię­
cie i zainteresowanie na sali
wyraźnie osłabło.

Być może dlatego dysku-
itanci nie naprawili tego naj­
ważniejszego braku referatu.
Poza tym dwóch czy trzech
towarzyszy przyznało, że nie

Tarnowskiej
zapoznali się w całości z re­
feratami i uchwałami VII Ple­
num. Spowodowało to, że prze­
mawiali ogólnikowo, nie przy­
taczali, nie omawiali zjawisk
z jakimi spotykali się w tere­
nie, zakładzie, na wsi, nie
wysuwali prawie żadnych
wniosków.

Zabrał np. głos w dyskusji
tow. Łabędź, kierownik PZR.
Stwierdził, że należy troszczyć
się o wzrost produkcji rolni­
czej, ale nic nie powiedział o

tym. jak ta ważna placówka to

czyni, jakie ma rezultaty, ja­
kie ujawniły się braki i błędy
w jej pracy, jakie osiągnięcia
i ewentualnie błędy popełnia­
ją inne ogniwa służby rolnej.’

Podobnie występowali inni
towarzysze. Tow. J. Domański
podniósł kwestię pracy z człon­
kami partii, którzy pozostają
poza spółdzielnią produkcyjną,
zastanawiał się nad pojęciem
„kultu jednostki*‘ i pojęciami
jednoosobowego kierownictwa
oraz autorytetu jednostki, mó­
wił o wpływie wrogiej propa­
gandy i niedostatecznej pracy
ideologicznej wśród członków
partii i bezpartyjnych. O tym
wszystkim — także ogólniko­
wo.

Jakże słusznie powiedział
tow. Chmura, przewodniczący
spółdzielni produkcyjnej w O-
leśnie, że jedną z najważniej­
szych dróg wiodących do po­
lepszenia warunków bytowych
ludzi pracy jest rozwój spół­
dzielczości produkcyjnej! Ale
bardzo niewiele przytoczył ar­
gumentów wskazujących na

możliwości tego rozwoju. I tak
prawie wszyscy dyskutanci...

Wniosek

Towarzysze poruszali na pe­
wno sprawy w*ażne, istotne.
Brakło jednak w ich wystąpie­
niach konkretności, rzeczowo­
ści, które można zapewnić
tylko głębokim przemyśleniem
zagadnień VII Plenum i uka­
zaniem ich na tle zjawisk za­
chodzących w terenie.

Chociaż w toku narady tow.
Pilch oraz członek KW, tow.
Małek wyjaśnili szereg nurtu­
jących towarzyszy niejasności
i wątpliwości, to jednak nie
wszystkie najważniejsze zaga­
dnienia wysunięte przez dys­
kutantów znalazły odpowiedź.
(Ętoś np. mówił o głosach w

'

terenie, jakoby po zniesieniu

- krytycznie
obowiązkowych dostaw mleka
od stycznia 1957 r., miało w

najbliższym czasie nastąpić
zniesienie i innych dostaw).
Wiele spraw nie spotkało się
z głębszą analizą.

Słusznie też towarzysze
podsumowali: narada nie
sprostała w pełni zadaniu.
Nad problemami VII Ple­
num nie wystarczy, raz się
zastanowić. Materiały Ple­
num należy szczegółowo stu­
diować i systematycznie
wcielać w życie.
Dorzućmy: należy uczynić
to jak najszybciej, tym .bar­
dziej, że nastąpią wkrótce
zebrania organizacji partyj­
nych, gromadzkich i w za­
kładach pracy, poświęcone
rówmież omówieniu VII Ple­
num KC. M.

Jeśli mierzyć rozwój naszego szkol­
nictwa wyższego tylko wzrosłem
ilości uczelni w kraju, jeśli porów­
nywać ich liczbę ze stanem sprzed

wojny, to bezsprzecznie z dumą może­
my stwierdzić, że poczyniliśmy w tej
dziedzinie takie postępy, jakich nigdy
dotychczas nie znały nasze dzieje. , 84
wyższe uczelnie w roku 1956 w porów­
naniu z 27 w roku 1938, ponad 140 ty­
sięcy młodzieży studiującej obecnie w

porównaniu z niespełna 40 tysiącami w

roku 1938 — wymowa tych cyfr jest
oczywista.

Ale — jak uczy rzeczywistość —

magią cyfr nie należy się upajać.
Fala zdrowej krytyki, która ogarnę­
ła wszystkie dziedziny naszego życia,
ujawniła również i tę prawdę, że
obok osiągnięć nasze szkolnictwo
wyższe ma poważne braki, że zacho­
dzi rażąca dysproporcja między wzro­
stem ilościowym tych placówek, a

poziomem ich pracy. I choć dane cyf­
rowe na ogół pokrywają się, a w nie­
których dziedzinach nawet przera­
stają wskaźniki planu 6-letruiego, to
stwierdzić trzeba, że możliwości, ja­
kie stworzyła dla nauki rewolucja so­
cjalistyczna w Polsce, nie zostały w

pełni wykorzystane.
Długi i niewesoły jest rejestr braków

i wypaczeń, które zaciążyły na pracy
naszych uczelni. Źródłem ich są biu­
rokratyczne pęta, które krępowały roz­
wój myśli twórczej, utrudniały dosko­
nalenie metod pracy wyższych uczel­
ni, dusiły inicjatywę i samodzielność
pracowników tych placówek. Nadmier­
na centralizacja, przeciążanie ludzi nau­
ki papierkową sprawozdawczością, nie­
dostateczna troska o ich warunki pra­
cy — oto niektóre z grzechów głów­
nych dotychczasowego systemu.

Ogień walki o pełną demokratyza­
cję naszego życia ogarnął również front
uczelniany. Uchwała Prezydium Rządu
z końca lipca w sprawie zapewnienia
szkołom wyższym warunków podniesie­
nia poziomu ich pracy, uwzględniająca
postulaty wysuwane na licznych nara­
dach zarówno przez ludzi bezpośrednio
zainteresowanych, jak i przez szerokie
kręgi opinii publicznej, jest wyrazem
troski o dalAy, prawidłowy rozwój
szkolnictwa wyższego.
[T podstaw wszystkich zmian, które

mają być już w najbliższej przy­
szłości wcielone w życie, leży słuszna

Szkolnictwo wyższe
na drodze poprawy

zasada, że o sprawach wyź-
sżych ucze-lni winni de­
cydować ludzie nauki.
A więc zamiast drobiazgowego admi­
nistrowania „odgórnego" — kierowanie
pracą szkól wyższych przez ich kole­
gialne organa. Zamiast ograniczania
swobody działania łudzą nauki szczegó­
łowymi przepisami i nadmierną spra­
wozdawczością — zwiększenie upraw­
nień i odpowiedzialności senatów i rad
wydziałowych. Przestrzeganie zasady
obieralności rektorów i dziekanów jest
również jednym z podstawowych wa­
runków demokratyzacji życia wyższych
uczelni.

Duże znaczenie dla podniesienia po­
ziomu pracy uczelni będzie miała
zapowiedziana zmiana warunków pra­
cy naukowców. Odciążenie pracowni­
ków od zajęć administracyjnych, u-

możliwienie swobodniejszego dyspo­
nowania czasem (przewidziana jest
3-miesięczna przerwa w pracy dydak­
tycznej łącznie z urlopem wypoczyn­
kowym), szersze wykorzystywanie ur­
lopów naukowych — oto czynniki,
które niewątpliwie sprzyjać będą
większemu skupieniu się pracowni­
ków nauki na sprawach nauki.

Słuszne były skargi na panujący do­
tychczas system studiów, który z jednej
strony sprzyjał panoszeniu się schema­
tyzmu w pracy dydaktycznej, z drugiej
zaś zabijał w studentach samodzielność
myślenia. Toteż nakreślone uchwałą
zmiany zmierzają do zerwania z do­
tychczasowymi metodami szczegółowe­
go planowania zajęć badawczych, prze­
strzegania formalnej dyscypliny. Odtąd
obowiązywać będzie zasada, że progra­
my określać będą jedynie ogólne ramy
studiów, wypełnienie ich zaś konkret­
ną treścią oraz określenie właściwych
form i metod pracy należeć będzie do
profesorów. Przejście we wszystkich
typach szkolnictwa wyższego na stu­

dia jednolite, zmniejszenie liczby wąs­
kich kierunków i specjalizacji, rozsze­
rzenie w planach studiów zakresu
przedmiotów teoretycznych przy rów­
noczesnym położeniu nacisku na różne
rodzaje i formy praktyki — wszystkie
te zmiany niewątpliwie przyczynią się
do usunięcia szkolarskich metod pracy,
do pobudzenia twórczej inicjatywy i
zwiększenia odpowiedzialności profeso­
rów za jakość pracy uczelni.

Znajdzie
też wreszcie rozwiązanie

niezwykle paląca sprawa zaopatry­
wania wyższych uczelni w nowoczesną

aparaturę, książki i czasopisma nauko­
we. Nie można sobie przecież wyobra­
zić ani postępów w pracy badawczej, ani
należytego przygotowania studentów do
twórczej pracy w różnych dziedzinach
życia gospodarczego i społecznego bez
posiadania pracowni uczelnianych wy­
posażonych w nowoczesny sprzęt, w na­
rzędzia, w najnowsze publikacje nauki
światowej. A jednak dotychczasowy za­
gmatwany system rozdziału środków
finansowych przeznaczonych na te cele
doprowadzał do takich sytuacji, że w

drodze od zaplanowania do realizacji
zakupów często skreślano tak wiele po­
zycji, iż w rezultacie uczelnie otrzymy­
wały w przydziale tylko znikomą część
potrzebnych im urządzeń. I w tej dzie­
dzinie nastąpi poprawa, powołana bo­
wiem zostanie specjalna komisja do
zbadania i ustalenia właściwych pro­
porcji rozdziału środków finansowych
przeznaczonych na wyposażenie praco­
wni instytutów resortowych, wyższych
uczelni i instytutów PAN, ze szczegól­
nym uwzględnieniem potrzeb wyższych
uczelni.

Uchwała wskazuje też m. in. na po­
trzebę nowelizacji przepisów prawnych
regulujących dotychczasowy wadliwy
system przydziałów pracy absolwentom
szkół wyższych, na konieczność zrewi­
dowania systemu kształcenia młodych
kadr naukowych itd.

Drogi naprawy zostały więc ukazane.
Chodzi obecnie o to, by Ministerstwo
Szkolnictwa Wyższego wraz z zaintere­
sowanymi resortami i instytucjami e-

nergicznie zabrało się do realizacji tych
wszystkich postanowień. A wówczas
nasze szkoły wyższe będą mogły lepiej
spełniać zadania, jakie nakłada na nie
budownictwo socjalistyczne,

M. M.

Sesja Miejskiej
Rady Karadewej
Prezydium Miejskiej Ra­

dy Narodowej zawiadamia,
że we wtorek, 28 bm. o

godz. 9-tej odbędzie się w

sali obrad MRN, PI. Wio­
sny Ludów 3/4 zwyczajna
sesja Miejskiej Rady Naro­
dowej.

Porządek obrad obejmu­
je: sprawozdanie z wyni­
ków nauczania i wychowa­
nia w roku szkolnym 1955/
56 i ustalenie wytycznych
w sprawie przygotowań do
nowego roku szkolnego
1956/57, podjecie uchwały w

sprawie nadania nowych
nazw ulicom oraz sprawo­
zdanie z wykonania uchwał
Rady.

SSERPIEŃ

/ Poniedziałek

SŁOWACKIEGO: - nieczynny -J

MŁODEGO WIDZA: „Igraszki trafu

i miłości” godz. 19.15. POEZJI: „Co nam

zostało z tych lat...” (Rewia Stalino-

grodzkiego Teatru Satyry) godz. 19.30,-
MUZYCZNY: „Wesoła wdówka” godz.
19.15.

PORANKI:

APOLLO: „Dumna królewna" 10, 12.

SZTUKA: „Poemat o miłości" 10, 12.-

Na ekranach kin polskich zobaczymy
we wrześniu...

„Niezwykły mecz" — radziecki film rysunkowy. Realizacja Paszczenko i Dzieżkina. Film
wchodzi w skład zestawu dziecięcego tegorocznego festiwalu filmów radzieckich. Na zdję­
ciu: Scena z filmu.

»NOWE DROGI«
Ukazał się nr 7—8 (85—86) „NOWYCH DRÓG" za li­

piec — sierpień.
TRESC:

EDWARD OCHAB — Zacieśniać więź z masami, wcielać
w życie uchwały VII Plenum KC.

FRANCISZEK MAZUR — Kierownicza rola partii i wew-

nątrz-partyjna demokracja.
JERZY MORAWSKI — W ścisłej więzi z klasą robotniczą.

*

M. KIEŁCZEWSKA-ZALESKA i J. KOSTROWICKI —

Problem aktywizacji małych miast w Polsce.
TADEUSZ KIELĄNOWSKI — Rozważania na. temat mo­

ralności Służby Zdrowia.
J. GŁÓWCZYK, H. HINZ — Spostrzeżenia, które niepo­

koją.
O pęjednanię narodowe, o pokojowe i demokratyczne roz­

wiązanie problemu hiszpańskiego
O sytuacji w naukach pedagogicznych.
Z kraju i ze świata (Informacje)
Z kraju. — Ludność w miastach według wielkości miast;

Przestępczość w kraju.
Ze świata. — Czechosłowacja, NRD — Reorganizacja nau­

czania w szkołach średnich; Chiny — Plan 5-letni; NRF —

VII Zjazd Socjaldemokratycznej Partii Niemiec zachodnich.

Recenzje i. bibliografia
SAMUEL SANDLER — Literatura okresu realizmu kry­

tycznego w podręczniku.
Czytając książkę Owieczkina (KAZIMIERZ MARZEC

i TADEUSZ KIELAR).
*

Listy 1 odpowiedzi
*

VII Plenum Komitetu Centralnego PZPR -— Referaty
i uchwały.

SEANSE POPOŁUDNIOWE:

APOLLO: „Biały ren” 16, 18, 20.-

LETNIE: „Szajka z lawendowego wzgó­
rza” 19 45. UCIECHA: - „Bel
Ami” 16, 18, 20. WANDA: „Salto
mortale” 16, 18, 20. WARSZAWA: ~>

nieczynne. WOLNOŚĆ: „Ucieczka do

Francji” 16, 18, 20.15. SZTUKA: -i

„Achtung Banditen!” 15.45, 18, 20 15.

ML. GWARDIA: „Dom na przedmie­
ściu" 15.30, 17.30, 19 30 ŚWIT: -i

„Zdarzyło się w Paryżu” 16, 18,
20.15. STAL: „Przygody dobrego wo­
jaka Szwejka”. 16, 18, 20.

INTERNISTYCZNY: II Klinika Chorób

Wewnętrznych, Kopernika 15

CHIRURGICZNY: III Klinika Chirur­
giczna, Prądnicka 37.

POŁOŻNICZY: I Klinika Polożn, i

Chorób Kobiecych, Kopernika 23.

Rakowicka 12, Grodzka 17, PI. Ma­
tejki 2, Boh. Stalingradu 77, Zwie­
rzyniecka 7, Botek Falęckl. Plac In­
walidów 7, N. Huta — Osiedle A-l

(Rutkowskiego 2).

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE

Godzina 18.55: Koncert Chóru

Rózgi. Wrocławskiej P. R. 19.15: Re­
portaż literacki! 19.30: Soliści w re­

pertuarze rozrywkowym: 20.00: Stan

pogody i dziennik. 20.23: Kranika,
sportowa. 20.35: Bułgarskie pieśni lu­
dowe.-20.45: Audycja dla wsi, 21.00:

Utwory fortepianowe Roberta Schu­
manna. 21.35: Muzyka taneczna. 22.00:

Sprawozdanie z procesu Władysława
Mazurkiewicza, 22.40: Z naszych sal

koncertowych.

Listy do reeftrfcc/f

Kenia kują*żaba nogą
nadstawia

mówi przysłowie, gdy ktoś chce mierzyć swoje
drobne sprawy miara poważnych problemów
ogólnych. Z tego też powodu miałam wiele opo­
rów co do wysłania mego listu do Redakcji.
Uczyniłam to jednak, w nadziei, że nawet moje
„żabie*1 problemy warte są zastanowienia.

Uchwały VII Plenum obiły się o uszy, szcze­
gólnie zainteresowały mnie te dotyczące wzrostu

stopy życiowej. A że jestem kobietą prowadzącą,
oprócz pracy zawodowej, gospodarstwo domowe,
spojrzałam na nie okiem gospodyni, z pozycji
własnego, wąziutkiego podwórka. Zdaję sobie

sprawę z tego, że wzrost płac planowany w cią­
gu 5-latki na 30 proc, oznacza Po prostu, że za

swój zarobek będę mogła kupić o 30 proc, towa­
rów więcej, niż dziś. Zrozumiałam z uchwał i to,
że wzrastającemu funduszowi płac odpowiadać
musi wzrastająca ilość towaru i rozszerzona sieć
usług. Pieniądze bowiem muszą mieć pokrycie
w realiach. Po tych założeniach wstępnych spoj­
rzałam na własne gospodarstwo, które dotąd
niedwuznacznie i wielokrotnie poświadczyć by
mogło, że wzrost stopy życiowej uzależniony jest
także od sposobu docierania owej puli towarów
i sieci usług do każdego obywatela płacącego za

to swoim ciężko zarobionym groszem.

Deprawująca reszta

odziennie przed i po pracy załatwiam „wielo-
resortowe" sprawunki domowe. Codziennie

zdarza mi się odchodzić od sklepowej lady z po­
żegnaniem ekspedientki „będę pani winna..." —

i z kilkugroszową stratą. Bardzo mnie to boli,
że grosze powiększają nieprawnie przychód ka­
sowy danego sklepu podrażając jednocześnie —

też nieprawnie — cenę towaru. Dwa lub trzy
grosze nie wydane przy kupnie bochenka chleba
czynią na tysiącu bochenków kwotę 20 lub 30
złotych! A tysiąc sztuk chleba nie sprzedaje
sklep w ciągu tygodnia, ale chyba dnia.

I tu wysuwam pod adresem rad narodowych
taki wniosek: warto by pomyśleć o zaokrągleniu
(o ile możności w dół) cen podstawowych arty­
kułów do 5- i 10-groszowych końcówek, ponie­
waż końcówki drobniejsze są w rzeczywistości
i tak wyrównywane przez konsumenta. A poza
zupełnie nałogową już demoralizacją aparatu

handlu oznacza to w ogólnej sumie uszczerbek
w stopie życiowej obywateli.

Wahająca waga
Ą/T am w swym gospodarstwie wagę, na której

zwykłam sprawdzać zakupione w mieście
produkty. Wielokrotnie w ciągu miesięcy i lat
waga moja oceniała ilość zakupionego towaru

surowiej, niż sklepowa. Zdarzyło mi się, że na

2,5 kilogramie zakupionego ryżu nie doważono
mi w sklepie aż jedenaście dkg.! Prawie zawsze

po takim sprawdzeniu reklamowałam stratę,
którą mi na ogół chętnie wyrównywano, aczkol­
wiek w asyście ironicznych półuśmieszków... Naj­
częściej demaskowałam „niedoważki*1 przy
sprawdzaniu wagi mięsa i owoców — artykułów,
przy których jest zwykle tłok. Ponieważ towa­
rów łokciowych nie waży się, więc tu niedoważ-
ki znikają na korzyść „niedomiarek". Przed kil­
ku miesiącami kupiony w PDT tiul na firan­
ki skurczył się przez drogę o 30 cm na kilku me­
trach. Po reklamacji stratę wyrównano i bardzo
mnie za pomyłkę przeproszono. Kupiony niedaw­
no kreton na sukienkę miał tylko z jednego brze­
gu 5 metrów długości, drugi był o kilkanaście
centymetrów krótszy. Tego rodzaju niechlujstwo
czy nieuczciwość godzą w kieszeń obywatela.
I znów wniosek: wszystkie większe sklepy,
a przede wszystkim place targowe należałoby
zaopatrzyć w wagi i miary kontrolne. Poza tym
zaś za udowodnioną niedoważkę czy niedomiar-
kę powinny być w stosunku do ekspedienta wy­
suwane najsurowsze kary, z powiadomieniem
o tym konsumenta.

Kupione, więc przepadło
Drzod kilku tygodniami kupiłam dla syna ko-
Ł szulę. która po przymiarce w domu okazała

się za mała. Koszula posiadała tekturową me­
tryczkę, którą — na moje nieszczęście — przy
przymierzaniu podarłam. Koszuli mi więc nie

wymieniono. Bez metryczki nie wo-tao, bo sprze­
dawczynię posądzono by o sprzedaż używanej
garderoby. Na próżno tłumaczyłam, że nowa, że

wyznakowana jeszcze. Nie pomogło. Do dziś ni­
komu niepotrzebna czeka w szafie na wnuki,
jako 40-złotowa lokata kapitału...

W gęstwie drobnego zła nie jest to najgorsze.
Gorsze jest zło inne: prawie nigdy nie zwraca

się konsumentowi pieniędzy za towar zepsuty
czy nieświeży. W sklepie cukierniczym przy ul.

Kopernika kupiłam kiedyś za złotych 2.60 cze­
koladową chrupankę, która, widocznie ze wzglę­
du na archaiczny czas produkcji dzielący ją od
dystrybucji, miała smak mydła. Ekspedientka
za zepsuty towar nie zwróciła mi pieniędzy, tak
zresztą, jak nie usunęła z gablotki dużej paczki
tych „mydlanych ciastek". To samo zdarzyło mi

się przy kupowaniu spleśniałego chleba (pum-
pernikla), sera, cytryny... Jak tu nie kląć, jak
się nie denerwować, gdy wskutek takich właśnie
drobnych pozornie nieuczciwości i niechlujstw,
rośnie w każdym miesiącu suma kilkunastu,
a nawet kilkudziesięciu złotych, bezczelnie i nie­

prawnie wykradanych z budżetu każdej gospo­
dyni!

Wrócę więc teraz do twierdzenia, że nie tylko
ilość towaru odpowiadająca funduszowi płac, ale
i sposób jego dotarcia do konsumenta należy do
problemów wzrostu stopy życiowej. Nie mogę
też pominąć milczeniem i tego zjawiska, które
streścić by można w zdaniu: czego w państwo­
wym handlu brakuje, jest często u pokątnych
handlarzy, z tym tylko, że cena artykułu odbie­
ga wówczas znacznie od ceny państwowej. Tak
jest — każdy posiadacz motocykla to potwier­
dzi — z linkami do motocykli, z żarówkami,
z dętkami rowerowymi, tak jest często z impor­
towana galanterią i tysiącem innych artykułów.
Więc choć statystyka z dobrą miną głosić będzie
procentowo wzrost puli towarowej i wzrost za­
robków. dotąd nie zgodzę się, że cyfry te od­
zwierciedlają istotnie wzrost stopy życiowej, do­
kąd będę miała codzienne dowody na tę nieucz­
ciwość w rozdziale tejże puli między ludzi pracy.

Zesłałyby jeszcze usługi
wchodzące w zakres naszego codziennego życia.

I tu znowu mam wiele uwag co do bezkompro­
misowe; uczciwości i staranności tych usług.
Wyliczę:

Bilety autobusowe: w pierwszej połowie czerw­
ca chyba przez wiele dni nie kursował ranny
autobus na linii Kraków—Kocmyrzów. Ale mimo
to ze spokojnym sumieniem sprzedawano w ka­
sie PKS w Krakowie bilety miesięczne robotni­
kom, którzy nie chpąe sie spóźnić do pracy pła­
cili po raz wtóry za okazyjne wehikuły na tra­
sie. Sprzedawano bilety na ranny autobus
i zwykłym podróżnym. I mimo iż wypisaliśmy
pół książki zażaleń, nie było takiej siły, by ukró­

cena w statystykach odbiega od ceny faktycznej,
a to chyba do wzrostu stopy życiowej się
nie przyczynia.

Muszę słowo powiedzieć i o szkole. Jedno
z moich dziieci jest uczniem szkoły podstawowej.
I choć nauka w Polsce Ludowej jest bezpłatna,
w każdym roku budżet mój obciążają niepotrzeb­
ne zgoła wydatki. Pomijam tu opłaty ustalone
przez komitet rodzicielski, które w ciągu roku
nie powinny przekraczać złotych 30. Chodzi mi
o co innego. Nadal w szkole kultywują zwyczaj
imienin i dorocznych prezentów dla nauczyciela.
Ze względu na ciężkie położenie tegoż nauczy­
ciela, kupuje się prezenty praktyczne (tekstylia)
lub nawet ofiarowuje kilkusetzłotowe sumy pie­
niężne.

Co mam robić? Uczestnictwa w tych imprezach
odmówić nie mogę, bo inne dzieci z klasy poin­
formowane, jak to się zwykle dzieje, przez swo­
je matki, dokuczałyby mojemu, że sobek. Chcąc
nie chcąc więc daję po 10 lub 20 zł na prezent,
bo nie stać mnie na 100, choć wiem, że i tacy ro­
dzice z gestem bywają.

I choć może w ogromnym wachlarzu poważ­
nych spraw, jakie przyniosło z sobą VH Plenum,
rzeczy te są na pozór drobne, są jednak niebez­
pieczne i jako zjawisko masowe godzą poważnie
we wzrost stopy życiowej każdej rodziny.

Nie tylko ilość, ale i jakość
VVracam do nurtującego mnie problemu: do

odpowiedniej w stosunku do wysokości fun­
duszu płac pyli towarowej na rynku. Gdy patrzę

"na półki niejednego sklepu, gdy oglądam fasony
i jakość wykonania niektórych artykułów prze­
mysłowych (szczególnie obuwia, tego w cenie od
100 do 300 zł za parę), zupełnie wyraźnie widzę,
że wzrost stopy życiowej w mojej rodzinie zale­
ży nie tylko od podniesienia zarobków i nie tyl­
ko od dostatecznej ilości potrzebnych produk­
tów. Przede wszystkim zależy od jakości tych
produktów. Bo cóż mi z dużej ilości nawet gu­
stownych krotonów, gdy trwałość ich zastrasza­
jąco maleje; cóż mi z tanich butów, gdy po kil­
ku tygodniach odłażą od nich zelówki (szczegól­
nie od dziecięcych); cóż mi z psujących się ża­
rówek, żelazek elektrycznych, czy wiecznie drą­
cych się stylonów?! I cóż mi wreszcie z tego, że
w Roczniku Statystycznym czytam, jaka to ilość

poszczególnych produktów przypada na głowę
ludności w Polsce. W e dl e 's ta ty styki du­
żo—wedle pożytku niewiele.

I tu znowu wniosek: wydaje mi się, że współ­
rządzenie i współuczestnictwo w gospodarce po­
winno objąć konsumentów, którzy w częstych
kontaktach z wytwórcami wskazywaliby braki
wytwórczości, którzy powinni mieć prawo wglą-

cić oszustwo.
Bilety kinowe: ciągle jeszcze zdarza mi się ku­

pować bilety nielegalnie (a do kina chodzę dość
częste), które są o 100 proc, od normalnych droż­
sze. I ciągle jeszcze, mimo dziesiątek interwencji,
walczę z wiatrakami. Taka to i rozrywka, której

<lu w tajemnice produkcji. Tylko bowiem liczenie
się z nami, konsumentami, za których pieniądze
zostaje sprzedawany wytworzony towar, będzie

także jednym z objawów demokratyzacji i uzdro­
wienia naszego życia gospodarczego.

Sprawa os?a$n:a

IZ ilka słów poświęcę zagadnieniu powszedniemu
jak dotąd, nie rozwiązanemu w pełni: zbioro­

wemu żywieniu. Muszę po-wiedzieć, że stopa ży­
ciowa mas pracujących polega nie tylko na tym,
co sie je, ale jak się je i gdzie się je. Podczas
każdych wakacji, ilekroć dzieci są na koloniach,
jadamy z mężem śniadania w barze mlecznym.
Ponieważ mieszkamy w pobliżu Alei Słowackie­
go, najbliższy bar mleczny oznacza wędrówkę na

ul. Basztową lub Sienną. A tu tłok, pośpiech
i prawdę mówiąc — brud. Nie rozumiem więc,
dlaczego-, skoro coraz więcej ludzi jada śniadania
w barach mlecznych, nie rozszerzono sieci tych
placówek na wylotowe ulice Krakowa, łączące
peryferie i dzielnice mieszkalne z miastem. Nie
rozumiem i tego, dlaczego remontuje się i rozsze­
rza sklepy luksusowe, a nie pomyśli o remonto­
waniu i lepszym wyposażeniu podstawowych
jadłodajni.

Wreszcie obiady. Problem może śmieszny, dla
mnie jednak wart uwagi. Może ktoś powie, że

jestem mieszczanka, ale przyznam się szczerze,
że wolę obiad domowy, na czystym obrusie, spo­
żywany w towarzystwie męża, doprawiony wed­
le własnego smaku. Ponieważ jednak szkoda mi
czasu na gotowanie, chętnie bym obiad przynosi­
ła z restauracji, by w domu urozmaicić go i do­
prawić po swojemu. Niestety, wzdłuż całych Alei
i w ich pobliżu nie ma ani jednej jadłodajni (na­
tomiast jest wiele zapijaczonych knajp), w któ­
rej mogłabym taki smaczny, niedrogi obiad ku­
pić. Nosić go od „Kapusty** czy z „Szarotki** w

menażkach, za wiele na moje siły. I jeszcze jeden
aspekt domowego jadania: wiele znajomych ko­
biet skarży się, że mężo-wie jadający w restaura­
cjach robią zwykle pierwszy krok w kierunku
alkoholizmu...

To tyle. Uwagi moje są niedostateczne, może

nieprzemyślane, może błędne. Napisałam jed­
nak bardzo szczerze. I mvśle. że zarówno Redak­
cja, iak i czytelnicy „GAZETY" uzupełnią je.
Myślę, że w tych sprawach zabi-o-rą głos przed­
stawiciele rad narodowych, bo aczkolwiek sw-ra-

wy to drobne i bardzo marginesowe, to jednak
dla każdej kobiety prowadzącej gospodarstwo są

nieobojętne i warto się nad nimi zastanowić.
MARIA MICHALSKA

P. S.

Wydaje mi się także, że brak gospodarskiego
spojrzenia na drobne sprawy naszego miasta wy­
nika stąd, iż w obradach rad narodowych za ma.

ło pyta się o zdanie zwykłych gospodyń domo­
wych, które przecież codziennie z ołówkiem w

naszych gospodar-ręku sprawdzają realizację
czych założeń.



Wspaniale pokazy lotnicze
obserwowali

Niewątpliwie długo oczeki­
wana, piękna pogoda przy­
czyniła się do tego, że wczoraj
na lotnisko w Rakowicach
przybyło kilkadziesiąt tysięcy
ludzi. Odbyły się tu z okazji
„Tygodnia Lotnictwa" wielkie
pokazy lotnicze. Rozpoczęła
je akrobacja zespołowa 4-ch
szybowców „Mucha . 100".
Mocne brawa nagrodziły a-

krobacje uczestnika mi­
strzostw świata J. Nowotar­
skiego na „Jastrzębiu". Z od­
ległości 1.230 m od ziemi o-

glądaliśmy w jego wykonaniu
całą wiązankę akrobacji, a

więc: lot plecowy, korkociągi,
pętle, krążenie „beczkami",
lot bokiem i znów „beczki".

Urzekały lśniąc w słońcu na

'jasnej płaszczyźnie nieba pod­
czas dokonywanego lotu sa­
moloty „Junak-3". Zmieniały
kolejno szyki z eskadry na

szyk ławą, to znów szyk tzw.
schodami.

Okrzyki — „jest!", „trafio­
ny!" zrywały się podczas
strącania baloników przez pi­
lotów samolotów „Junak-3".

I znów akrobacje — tym
fazem na samolocie „Jak-11"

I w Sofii Chwilowo nic nie lepiej

krakowianie
w wykonaniu Groszewskiego:
pętle, beczki, przerzuty...

Ale oto na pas startowy
zajeżdża karetka Pogotowia.
Nie, to nie wypadek, ale po­
kaz załadowywania rannego
do samolotu sanitarnego i

pokaz lotu tegoż samolotu.
Później piękny lot szybowca
laminarnego (przystosowanego
do dużej szybkości lotu) typu
„Jaskółka-L".

Oto pędzą samoloty odrzu­
towe „Mig-15". Pędzą z szyb­
kością około 800 km/goda. Le­
cą stosunkowo nisko, najpierw
widać ich sylwetki, a później
słychać przeraźliwy
szum...

Pokazy zbliżają się
cowi. Jako ostatnie
programu: skoki spadochrono­
we z szyku 3-ch samolotów.
Skaczą: Antonina Chmielar-
czyk, Kozłowski i Kozina;
mrozi krew w żyłach skok
Cierniaka z opóźnieniem 30
sekund.

Wysoko rozwija się 10 ■bia­
łych czasz spadochronowych.
To desant spadochronowy
kończy wspaniałe pokazy
lotnicze, (bd)

świst i

ku koń-
punkty

Chromik startował.

w Krakowie

- W bardzo niekorzystnych
warunkach atmosferycznych,
bo przy porywistym wichrze 1

niepewnej pogodzie rozpoczęło
się w sobotę spotkanie lekko­
atletyczne Koszyc (CSR# z kra­
kowskim Kolejarzem. Poza
konkursem w zawodach star­
tował; nasi kadrowicze: Chro­
mik, Radziwonowicz, Iwański,
Szmidt i Wagnerowa.

Szkoda, że najlepszy nasz

zawodnik — Chromik nie miał
odpowiedniej konkurencji w

biegu na 1.500 m. Zwyciężył
bez wysiłku uzyskując czas —

3,55,4 min. przed Czechem (Ko­
lejarz Kr.) 4,06,6 min.

Radziwonowicz w rzucie o-

szczepem wynikiem 74,51 m u-

stalił swój nowy rekord życio­
wy. Wynik sobotni jest o 45
cm lepszy od poprzedniego,
najlepszego rezultatu tego za­
wodnika. Szkoda tylko, że pod­
czas rekordowego rzutu, Ra­
dziwonowicz złamał oszczep
heldowski (tak, że w chwili o-

becnej nasi oszczepnicy dy­
sponują już tylko trzema taki­
mi oszczepami).

Szmidt na 100 m uzyskał
czas 10,7 sek., Iwański w sko­
ku w dal — 7,07 m, Wagnero­
wa w biegu na 80 m przez plo-

tki — 11,3 sek., a Lerczakówna
wbieguna100m—11,8sek.

Startujący również poza
konkursem Przychodzki z kra­
kowskiego CWKS ustanowił w

trójskoku nowy rekord okrę­
gu krakowskiego — 14,62 m.

Z sobotnich wyników spot­
kania Koszyce—Kolejarz wy­
mienić należy: Janiszewskiego
(znany tyczkarz) na 100 m —

11,1 sek., Kocisa (Koszyce) —

na400m—51,8sek.*

W niedzielę w drugim
spotkania lekkoatletycznego
Koszyce — Kolejarz Kraków
reprezentacyjna sztafeta
4X200 w składzie Rychterów-
n.a, Lerczakówna, Minicka i
Kusionówna ustanowiła
rekord Polski czasem

min., tym samym bijąc
sek. dawny rekord.

Spotkanie lekkoatletyczne
Kolejarz — Koszyce (CSR) za­
kończyło się ostatecznie zwy­
cięstwem gości 85:81. Najlep­
sze wyniki uzyskali: w skoku
o tyczce Janiszewski — 4,20
m., oraz Trawka w skoku
wzwyż — 1,86 m. (obaj Kole­
jarz) i Stelbańsky (CSR)* na

5.000 m. — 15,34,4 min.

dniu

nowy
1,38,1
o 4.6

porażka 0:1

Spotkanie drugich repre­
zentacji piłkarskich Polski
i Bułgarii zakończyło się w

Sofii zwycięstwem Bułga­
rów 1:0 (0:0).

Mecz zgromadził na Sta­
dionie im. Levskiego 30 tys.
widzów, którzy nie mieli
powodów do zachwytu. O-
bie strony grały słabo, na

co nie bez wpływu był
wielki upał. W pierwszej
części spotkania gospoda­
rze mieli wyraźną przewa­
gę. Obrona polska grała
niepewnie i jedynie bram­
karz Stroniarz zasłużył na

uznanie, broniąc
groźnych strzałów.

Po zmianie boisk
przeszli do bardziej
dowanych ataków i gra by­
ła już wyrównana. Zwycię­
ska bramka padła w 64
min. meczu, a strzelcem jej
był Pecenikow.

wiele

Polacy
zdecy-

Mowy rekord Europy
Skobli (CSR}

Podczas odbywających się
w Ostrawie drużynowych
mistrzostw lekkoatletycznych
Czechosłowacji, czołowy mio­
tacz świata w pchnięciu kulą
— Skobla poprawił o 13 cm

należący do niego rekord Eu­
ropy, uzyskując bardzo dobry
wynik — 17,76 m.

Sukces wmślarek
Polska czwórka ze sterni­

kiem odniosła w Bied duży
sukces na mistrzostwach Eu­
ropy. Polki, które po repesa-
żu zakwalifikowały się do fi­
nału zajęły ostatecznie w fi­
nale drugie miejsce i tym sa­
mym zdobyły tytuł wicemi­
strza Europy. Pierwsze miej­
sce zdobyła osada ZSRR a

trzecie Rumunia. W czwór­
kach bez sternika najlepszą o-

kazała się osada ZSRR przed
Węgrami, a w dwójkach CSR.

w Sofii 0:1

Przegrywamy z Bułgarią
na dwóch frontach

we Wrocławiu
Z niecierpliwością oczekiwali liczni miłośnicy piłki noż­

nej niedzielnego spotkania z Bułgarią. Zastanawiano się,
czy komisja SPN GKKF w składzie Nowakowski, Woź­
niak i Sitko będzie miała szczęśliwą rękę w zestawie­
niu składu przeciwko Bułgarii.

Niestety po niepowodzeniach
z Węgrami i Niemiecką Repu­
bliką Demokratyczną, w nie­
dzielę ponieśliśmy nową -po­
rażkę. Tym razem przegraliś­
my we Wrocławiu z pierwszą
reprezentacją Bułgarii 1:2 (0:0).
Czy słusznie? Chyba nie. Wy­
równująca bramka padła w 76
minucie ze strzału Pohla i zda­
wało się, że raczej my zdobę-
dziemy prowadzenie, gdy tym­
czasem na 4 min. przed koń­
cem spotkania Bułgarzy strze­
lili nam drugą bramkę. Pa­
dła ona naprawdę w okresie

znacznej naszej przewagi. I

tylko pech nie pozwolił nam

zremisować w niedzielę z Buł­
garią.

Zestawienie składu Polaków
nastręczało wiele kłopotu no­
wemu kapitanatowi. Ostate­
cznie we Wrocławiu zagrali:
Szymkowiak, Masłoń, Korynt,
Wożniak, Strzykalski, Zien­
tara, Machowski, Brychczy,
Cieślik, Pohl, Nowak. —

Po przerwie za Strzykalskie-
go zagrał Suszczyk, a miej,
sce Cieślika od 55 min. zajął
Kowoi. Bułgarzy wystąpili w

zestawieniu: Najdenow, Raka-

row, Manałow, Wasiljew, Boż­
ków, Kowaczew, Milanów,
Dymitrow, Panajotow ,Kolew,
Janew.

Gdy wynik długi czas utrzy­
mywał.się 0:0 również i Buł-

Jeziorze
altańskim

Porywisty, silny wiatr oraz

■niespotykana na Jeziorze Mal-
I fańskim fala dochodząca do
I ponad jednego metra wysoko­

ści nie pozwoliły organizato­
rom w trzecim dniu kajako­
wych mistrzostw Polski ukoń­
czyć wszystkich konkurencji
na dystansach długich. Już w

1 czasie biegu czwórek na 10

Dlaczego nasi kolarze

tak słabo jechali?
W Zagrzebiu na kilka go­

dzin przed startem do kolar­
skiego Wyścigu Dookoła Eu.

ropy, którego trasa biegła
przez 6 państw, mówili znaw­
cy, że walka o zwycięstwo ro­
zegra się pomiędzy Polakami
1 Wiochami. O Francuzach,
którzy odnieśli podwójny suk­
ces, bo Riviere zwyciężył in­
dywidualnie przed swym roda­
kiem Rohrbachem, a drużyno,
wo też wygrała Francja —

przed startem nie mówiono.

Dobre wyniki uzyskane na

trasie Wyścigu Pokoju oraz

wspaniała jazda Królaka wy­
robiły nam „dobrą markę" za

granicą. Dziś, po Tour d‘Eu-

rope jest inaczej. Jak już po­
dawaliśmy, Polacy ukończyli
ycyścig Zagrzeb — Namur na

dalekim, siódmym miejscu.
Strata czasu naszego zespołu
w stosunku do zwycięzców
Wyścigu — Francji wynosi aż
2 godziny 54 min. i 7 sek., a

nasz najlepiej jadący zawod­
nik Czarnecki, który uplaso­
wał się ostatecznie na 21 miej­
scu, stracił do Riviere 42 min.
43 sek. Te duże różnice czasu

są najlepszym dowodem bar­
dzo słabej jazdy Polaków...

Zdawało się nam, a przede
wszystkim trenerom, że kolarze
dobrze są przygotowani do
tak poważnej imprezy i że ja­
zda w górskim, nadzwyczaj

Meta I etapu
Wyścłgu Oeskła Falski

w Krakowie

W sobotę 8 września br. roz-

pocznie się ośmioetapowy ko­
larski Wyścig Dookoła Polski,
w którym obok polskich ze­
społów zrzeszeniowych praw­
dopodobnie wezmą udział rów­
nież kolarze NRD, Węgier. Ju-

gosławii i Danii.
Trasa tegorocznego wyścigu

wynosi 1210 km. Nowością jest
wprowadzenie do wyścigu eta­
pu. który będzie rozegrany na

czas. Będzie to 43 km odcinek

między Bydgoszczą a Toru­
niem.

I etap Rzeszów — Kraków
(158 km).

II etap Kraków — Opole
(163 km).

III etap Opole — Jelenia
Góra (204 km).

IV etap Jelenia Góra ~~

Żary (125 km).
V etap Żary — Poznań (168

km).
VI etap Poznań — Bydgoszcz

(137 km).
VII etap Bydgoszcz — To­

ruń (rozegrany zostanie na

czas z indywidualnym startem
— dl. 43 km).

VIII etap Toruń — Gdańsk
(210 km).

trudnym terenie nie będzie
Polakom nastręczała wiele kło­
potu, gdyż prawie przez trzy
tygodnie trenowali na trasie
Kraków—Zakopane. Tymcza­
sem rzeczywistość okazała się
bardzo przykra. Na serpenty­
nach Alp jeździ się niestety
zupełnie inaczej, niż na tra­
sie zakopiańskiej. Dochodziło
do tego, że nasi kolarze po raz

pierwszy w życiu (z wyjąt­
kiem Czarneckiego, który
trochę poznał jazdę górską w

Alpach austriackich) — zna­
leźli się w sytuacji wręcz tra­
gicznej, po prostu bali się
zjeżdżać stromymi serpentyna­
mi. Gdy dodamy, że nasz naj­
lepszy „góral", Czarnecki na

jednym tylko zjeździe stracił

ponad 6 minut do zwycięzcy
etapu, a Polak jechał na ogół
bardzo dzielnie i. nie bał się
karkołomnej jazdy, to. nie

zdziwimy się, że Polacy tak
słabo wypadli

Rozpoczęliśmy Wyścig na ó-
smej pozycji, by na II etapie
przesunąć się o jedno miejsce
naprzód i na siódmym miejscu
zdecydowanie utknęliśmy.

Jak do tego doszło, że tak
smutno zakończył się dla nas

Tour d‘Europe? Dziesięciodnio­
wa, nadzwyczaj trudna walka
była ciężką szkołą dla naszych
zawodników. Poza omówio­
nym już słabym przygotowa­
niem do prawdziwie górskiej
jazdy, w której specami są
Francuzi i Włosi, są i inne po­
wody. Już w połowie Wyści­
gu Polacy byli zupełnie zała­
mani niepowodzeniami i na­
wet na

których
jeździli,
etapach

Obok słabej formy, wielkie­
go upału, walka w bardzo

silnej konkurencji i w zu­
pełnie nowych warunkach,
bo na szosach ruch koło­
wy nie był zatrzymywany —

oto dalsze powody naszej po­
rażki.

Bezsprzecznie dobre wyniki
Polaków w tegorocznym Wy­
ścigu Pokoju oraz zwycięs­
two Staszka Królaka odurzyło
nas nieco. Zdawało się nam,
że Królak należy już do czo­
łówki europejskiej i że z Po­
lakami jako kolarzami należy
się liczyć. A tymczasem w

czasie Wyścigu Pokoju zawod­
nicy nasi łapią rzeczywiście
szczytową formę, ale w sierp­
niu jest inaczej. Wówczas do­
skonale są „dotarci" kola­

rze innych państw, a Polacy
— są już bez szczytowej for­
my...

Nie bez przyczyny , są rów-.
nież zbyt rzadkie starty Pola­
ków na poważnych zawodach
za granicą. Przegraliśmy z

Francją, Wiochami, Austrią,
Holandią, Belgią, i Jugosławią,
ale kolarze tych krajów są o-

trzaskani w licznych startach

zagranicznych i na tak trud­
nym górskim terenie

Z pewnością nie potrafili­
śmy wyliczyć wszystkich po­
wodów naszego niepowodze­
nia w Tour d‘Europe, ale są­
dzimy, że po powrocie naszych
kolarzy trenerzy i uczestnicy
Wyścigu dorzucą dalsze.

Dobrze jest, że wreszcie na.

wiązaliśmy poważniejsze kon­
takty zagraniczne, że starto­
waliśmy w Wyścigu Dookoła

Europy. Tym razem źle nam

poszło, ale za rok może już
być trochę lepiej, tym bar.

dziej, że trasa Tour d‘Europe
ma prowadzić i po ziemiach
Polski, a kto wie, czy nawet

Wyścig nię zakończy się w

Warszawie.
(aks)

tys. metrów fala się tak pod­
niosła, że na 18 załóg,' które
stanęły na starcie, zaledwie 9
ukończyło po wielkich, tru­
dach, ten trudny wyścig.

W chwili, kiedy wystarto­
wały na 10 tys. m kanadyjki
seniorów — jedynki i dwójki,
fala wzmogła się tak silnie, że
ze względu na bezpieczeństwo
zawodników organizatorzy
przerwali biegi.

Rozegrane w godzinach
przedpołudniowych przy sło­
necznej- płodzie wyścigi na

dystansie 3“tyś. m kategorii
juniorów, oraz kobiet przynio­
sły następujące wyniki: 3 tys.
m juniorów — jedynki: Susz-
kiewicz (Unia) 14:37,8, dwójki
— Unia 13:17,2, czwórki —

Zryw 12:43,4, 3 tys. m kobiet

(jedynki) — Walkowiakówna
(Sparta) 15:50.

Czterodniowa batalia mis­
trzowska kajakarzy, rozegrana
na Jeziorze Maltańskim pod
Poznaniem zakończyła się
zwycięstwem drużynowym
Unii — 2321 pkt przed Spartą
— 2201, Startem — 1456 i Sta­
lą — 1181 pkt-

W ostatnim dniu mistrzostw
rozegrano wyścigi finałowe na

1000 i 500 m, które wykazały
przewagę kandydatów na

Olimpiadę — Kapłaniaka w

jedynkach, Skwarskiego i Gór­
skiego w dwójkach oraz Wal-
kowiakówny w jedynkach ko­
biet nad pozostałymi zawodni­
kami. W kanadyjkach rozegra­
no jedynie biegi na 1000 m

przy czym w jedynkach zwy­
ciężył niespodziewanie Krucz­
kowski.

garzy przeprowadzili zmianę
w ataku. Miejsce Dymitrowa
na prawym łączniku zajął Dy-
jew.

Z drużyny polskiej dobrze
zagrali Szymkowiak, Korynt,
Suszczyk oraz obaj skrzydłowi
Machowski i młody junior No­
wak. W jedenastce bułgarskiej
bramkarz Najdenow kilkakrot­
nie wykazał się błyskawicz­
nym refleksem i był silnym
punktem zespołu gości. Poza
nim stoper — olbrzym Manałow

był silną przeszkodą dla na­
szych napastników. W napa­
dzie doskonale zagrał lewo-

skrzydłowy Janew i lewy łą­
cznik Kolew. Drużyna bułgar­
ska oparta na 9 zawodnikach

jednego klubu — CDNA, a w

tym cała piątka ataku pocho­
dziła z tego klubu, stanowiła
zgrany zespół, czego nie zaw­
sze można było powiedzieć o

drużynie polskiej.
Niedzielny mecz we Wro­

cławiu był dziewiątym spot­
kaniem naszym z Bułgarią.
Bilans dotychczasowych spot­
kań przynosi: 2 nasze zwycię­
stwa, 2 porażki i 5 remisów.

Do przerwy gra była raczej
równorzędna. Kilkakrotnie tak
nasi napastnicy jak i Bułgarzy
mogli uzyskać prowadzenie.

Dopiero po przerwie zaczął
się mecz naprawdę. Bułgarzy
z miejsca przypuścili niebez­
pieczne ataki na naszą bram­
kę. Szymkowiak bronił z du­
żym szczęściem- W 53-ej min.
po błyskawicznym zagraniu
trzech napastników gości zna­
lazło się na naszym polu kar­
nym. Janew z 15 metrów ostro

strzelił, lecz piłka trafiła w

poprzeczkę. Tym razem udało
nam się. Gorzej było w 67-ej
min. gry: Po rzucie wolnym
egzekwowanym przez Bożko­
wa piłka trafiła w poprzeczkę
i wróciła w pole. Błyskawicz­
nie doskoczył do niej Milanov
i skierował ją w naszą bram­
kę. Szymkowiak był tu bez­
silny. Utrata bramki poder­
wała nasz napad i chłopcy na­
si coraz częściej zaczęli za­
grażać bramce Najdenowa- W
76-min. Suszczyk doskonale
wypuścił Brychczego, ten mi­
nął pomocników i obrońców i
ostro strzelił. Bramkarz go­
ści odbił piłkę w pole, do

której szybciej niż obroń­
ca Rakarow doskoczył Pohl
i błyskawicznie skierował
piłkę w siatkę. Wyrównu­
jącą bramkę entuzjasty­
cznie przyjęła 65 - tysięczna
widownia. Powodzenie Pola­
ków dodało drużynie animu­
szu. Coraz lepiej graliśmy.
Napastnicy raz po raz podcho­
dzili na pole karne Bułgarów
i lada chwila mogła paść
bramka. Okazji było kilka. I
młodziutki Nowak, Brychczy
i Pohl kilkakrotnie byli o

krok od uzyskania prowadze­
nia. Niestety stało się inaczej.
Jeden z wypadów Bułgarów
zakończył się dla nas tragicz­
nie. Kolew przedryblował na­
szych obrońców i mniej wię­
cej z jedenastki „rąbnął" z

całej siły. Szymkowiak po
r>az drugi skapitulował. Osta­
tnie wysiłki naszego zespołu
już nie przyniosły zmiany wy­
niku. Przegraliśmy 2:1.

©

W KILKU WIERSZACH
W finałowym spotkaniu ju­

niorów o mistrzostwo Polski
Unia Racibórz niespodziewa­
nie pokonała Polonię Bytom
2:1 i tym samym zdobyła ty­
tuł piłkarskiego mistrza Polski
juniorów

*

W zaległym spotkaniu pił­
karskim o mistrz. II ligi Gór­
nik Szombierki pokonał Stal
Gd. 3:0 (3:0). Po tym zwycię­
stwie Górnik Szombierki w

dalszym ciągu znajduje się
na drugim miejscu w tabeli.

*

W czasie zawodów lekkoa­
tletycznych w Wałbrzychu z

okazji jubileuszu tamtejszego
Górnika Lewandowski uzyska!
w skoku wzwyż rezultat 194
cm a Bugała przebieg! 200 m

przez płotki w 25,0 sek-
Grabowski jest w dalszym

ciągu w doskonałej formie.
Nasz rekordzista w skoku w

da! startował na zawodach w

Czeladzi i mimo przeciwnego
wiatru uzyskał doskonały wy­
nik — 763 cm.

*

W rozegranym w niedzielę
w Kopenhadze wyścigu dla
zawodowców na dystansie 283
km triumfował Belg van Sten.
bergen w czasie 7,26,15. Bobet
byl ósmy a Coppi piętnasty.

*

IV etap wyścigu dookoła

Słowacji na trasie Koszyce—
Preszow wygrał Włoch Cesta-
ri. Lasak i Osiak przybyli w

grupie 50 zawodników o 1.5
minuty za zwycięzcą. Po IV
etapach liderem wyścigu jest
nada! Amell (Szwecja).

*

gry) 6:1, 0:6, 6:1, .6:3. W grze
podwójnej zwyciężyła para
CSR Javorsky-Parman.

Jedyny sukces odniosła Ry-
czkówna, wygrywając turniej
pocieszenia. *

Na Nep Stadionie w Buda­
peszcie Rozsavolgyi zaatako­
wał rekord świata na 1 milę
należący do Australijczyka
Landy‘ego. Próba nie powio­
dła się. Rozsavołgyj uzyskał
jednak b. dobry czas 3,59,0.

*

W Lublinie zakończył się
dwudniowy międzynarodowy
turniej tenisa stołowego z u-

d ziałem zawodników węgier­
skich i czołowych reprezen­
tantów Polski. Turniej wygrał
Rusiński (Sparta W-wa) przed
Węgrami Hamori i Varadi.

*

W spotkaniach o mistrzo­
stwo ligi żużlowej CWKS
W-wa pokonał Unię Leszno

38:33, Kolejarz Rawicz —

Gwardię Bdg. 39:32, Tramwa­
jarz Ł. przegrał z Górnikiem
R. 33:39, a Budowlani W-wa ze

Slęzą Wr. 23:45. I

płaskich terenach, na

zawsze dotąd dobrze

przegrywali, jak na

górskich.

Coraz mniej czasu pozostaje do
22 listopada br., kiedy to w da­
lekim Melbourne nastąpi uro­
czystość otwarcia XVI Igrzysk

Olimpijskich. Z każdym dniem ro­
śnie zainteresowanie Igrzyskami.
Sportowcy, trenerzy i olbrzymia ma­
sa miłośników sportu obserwują z

zainteresowaniem ostatnie przygoto­
wania do Olimpiady, szukają wiado­
mości w dziennikach o pojawieniu
się nowych talentów...

Węgierscy sportowcy uczestniczyli
we wszystkich dotychczasowych O-

limpiadach, z wyjątkiem Igrzysk w

Antwerpii w 1920 r., na które Węgry
z przyczyn politycznych nie dostały
zaproszenia.

Począwszy od r. 1896 Węgrzy zdo­
byli dotychczas 64 złotych, 50 srebr­
nych i 54 brązowych medali. Ponadto
posiadają mnóstwo dyplomów za

miejsca od 4 do 6. Więcej niż 1/3 po­
siadanych w sumie medali zdobyli
Węgrzy na ostatnich' dwóch Olim­
piadach. W Londynie zajęli 10 pier­
wszych miejsc, a w He’sinkach. 16,
tj. więcej niż Anglia, Francja i Wło­
chy razem wzięte. Nie zapominajmy,
że w Helsinkach Węgry były naj­
większą (obok ZSRR) rewelacją i w

nieoficjalnej punktacji zajęły trzecie
miejsce.

Jak oświadczył członek Węgierskie­
go Komitetu Olimpijskiego, Węgrzy,
w przygotowaniach przedolimpij­
skich pragną osiągnąć dwa zadania:

a) jak najwyższy poziom czołówki
wyczynowej, a równocześnie dbać o

rozwój soortu masowego w kraju;
b) dbać nie tylko o wyniki, ale i o

wysokie morale kadry sportowców.
Prawdopodobnie sportowcy wę­

gierscy będą startowali w Melbour­
ne w 12 dyscyplinach sportu (lekko­
atletyka, zapasy w stylu wolnym i

klasycznym, strzelanie, wioślarstwo,
kajakarstwo, piłka nożna, pięciobój
nowoczesny, boks, gimnastyka, pły­
wanie, piłka wodna i szermierka).

Obecnie nie można jeszcze dokład­
nie wskazać liczby reprezentantów
Węgier. W każdym razie do Mel-

W niedzielę zakończy! się w

Budapeszcie międzynarodowy
turniej tenisowy. W spotkaniu
finałowym mężczyzn Jancso
(Węgry) wygrał z Katona (Wę-

Sportowcy Węgier
przygotowują się do Melbourne

bourne pojadą tylko ci, którzy po­
siadają realne szanse na zdobycie
medalu, tj. uplasowania się na miej­
scach 1—3.

Zasadniczą trudność w uzyskaniu
dobrych wyników na Olimpiadzie
stanowi specyficzny klimat Austra-

dnakowego czasu na aklimatyzację.
W jednych dyscyplinach wystarczy
niemal kilka dni, gdy w innych —

potrzeba nawet kilku tygodni.*

Jak podaje stalinogrodzki „Sport',
przez 3 miesiące przebywał w Mel-

grudniu ub. roku startował na bieżni w Melbourne Wę­
gier Iharos. Na zdjęciu: fragm nt biegu na 5.000 m. Prowa­
dzi Australijczyk Stephens, w nim biegnie Iharos.

lii oraz termin Igrzysk. Jeśli chodzi
o termin, tą Węgrzy robią to, co in­
ni, tj. przesuwają sezon w „letnich"
dyscyplinach (np. lekkoatletyka). Na­
tomiast doceniając znaczenie akli­
matyzacji wysłali w grudniu ub. ro­
ku delegację (trenerzy, zawodnicy,
m. i i. Iharos) do Melbourne. Oka­
zało się — zdaniem Węgrów — że

n:ę wszyscy sportowcy potrzebują je-

bourne zachodnio-niemiecki dzienni­
karz Werner Schneider. Oto jego re­
welacyjne wiadomości o australij­
skim klimacie i aklimatyzacji:

„W dalszym ciągu nie znoszę au­
stralijskiego klimatu i po trzech
miesiącach czuję się gorzej, niż po
14 dniach pobytu w tym kraju".
Niemiecki dziennikarz twierdzi da­
lej, że wszystkie wypowiedziane do-

Dąbski grzegrywa
ze Stalą Tarnów

1:2 (1:1)
Włókniarz Chełmek ezy Unia Oświę­

cim? Takie pytanie meżna obecnie po-

elawić, gdyż tylko te dwie drużyny ma­

ją szansę na zajęcie I miejsca w

piłkarskich mistrzostwach III ligi kra­

kowskiej i późniejszych walk o wejś­
cie do II ligi. Obie te drużyny odnoszę
ostatnio zwycięstwa a Chełmek pro­
wadzi jedynie 1 punktem przed Unię.
W niedzielę Chełmek pokonał w Tarno­
wie miejscową Tarnovlę 6:0 (4:0). a

Unia Oświęcim wygrała w Andrycho­
wie z Beskidem 2:1 (0:1).

dzielnych spotkaniach tylko
drużyna Sparta Dębniki
zwycięstwo na swoim boisku :

Żywiec 5:3 (4:1), natomiast w

łych wypadkach wygrywali
Stal Huta im. Lenina

1:2 (1:1). Kolejarz Prokocim — Bu­
dowlami Nowa Huta 0:1 (0:0). Unia

Żywiec zremisowała z Bieżanowiankę
C:0, a w sobotę Dębski przegrał zo

Stalg Tarnów 1:2 (1:1).

W nie-

i Jedna

odnieefa

ze Stalą
poi«ta-

geśślę:
Stal Kabel

Rsgaty w Scpscie
W Sopocie nastąpiło otwar*

cię pierwszych po wojnie mię­
dzynarodowych regat żeglar­
skich. Udział biorą żeglarze
CSR, Węgier, NRD i Polski.

Holender Mahn mistrzem świata
w kolarstwie szosowym

W sobotę 25 bm. rozegrany
został w Kopenhadze szosowy
wyścig kolarski o mistrzostwo,
świata na rok 1956. Na star-'
cie stanęło 112 zawodników

reprezentujących 23 kraje w

tym trzech Polaków. Trasę,
która w obwodzie zamkniętym
wynosiła 13 km zawodnicy
musieli pokonać 15 razy (194
km 400 m). Przez cały czas za­
wodów padał deszcz i wiał

silny wiatr.

tąd opinie o klimacie i aklimatyzacji
były nieprawdziwe, bo nie polegały
na znajomości rzeczy. Przyjeżdżający
do Australii Europejczycy bawili tam

najczęściej 7—10 dni i kiedy zmiana
klimatu dawała się we znaki, wysnu­
wali wniosek, że dla dobrego samo­
poczucia potrzebny jest 14—20-dnio-
wy pobyt. Rzeczywistość jest jednak
inna. Im dłużej Europejczyk przeby­
wa w Australii, tym gorzej się czu­
je. Istotna poprawa następuje dopie­
ro po 6 miesiącach, względnie roku.
Schneider zaleca dlatego europej­
skim sportowcom, aby przybyli do
Melbourne bezpośrednio przed roz­
poczęciem Olimpiady. Pisze on do­
słownie: „Moim zdaniem najlepiej
byłoby wprost z samolotu wyjść na

stadion i stanąć do konkurencji.
Dziesięciodniowa aklimatyzacja jest
zabójcza w skutkach dla sportow­
ca".

Warto tę wiadomość uzupełnić in­
formacją o autorze artykułu. Schnei­
der Uczy 35 lat i jest dobrze wydre­
nowanym mężczyzną. Komitety o-

limpijskie w całej Europie stanęły
niewątpliwie przed nowym proble­
mem, gdy chodzi o termin wysłania
swych reprezentacji do Melbourne.*

Na Węgrzech przygotowania do
Olimpiady są w pełnym toku. W

przeciwieństwie do Polski nie ma

tam wyznaczonych minimów, które
trzeba zdobyć, by zakwalifikować
się do ekipy olimpijskiej. O wyjeź­
dzić na Igrzyska zadecyduje forma
wykazana przez sportowców w o-

statnich tygodniach przed Olimpia­
dą w konkurencjach wymiernych, a

w niewymiernych realne obliczanie
szans.

Jakie wyniki uzyskają Węgrzy na

XVI Olimpiadzie w Melbourne, czy
powtórzą swój sukces z Helsinek —

zobaczymy za 3 miesiące. Według
oświadczenia węgierskie ro Komitetu

Olimpijskiego i trenerów, sportow­
cy Węgier i tym razem nie sprawią
zawodu swym rodakom.

Bardzo pechowo wystarto­
wali Włosi. Po przejechaniu
200 metrów od startu na o-

strym zakręcie nastąpiła pier­
wsza kraksa, której ofiarą pa-
dło ok. 20 kolarzy, z których,
nie wszyscy mogli dalej je­
chać.

Po zaciętej walce na całej
trasie tytuł mistrzowski zdo­
był Mahn (Holandia) — 4:47,54
wyprzedzając o pół koła
Verougstraete (Belgia).

Niecałe 100 m za pierwszą
piątką linię mety minęła gru­
pa ok. 30 zawodników, a wśród
nich Pancek (Polska). Zajął on

ostatecznie 9 miejsce.
Z pozostałych Polaków Pa­

radowski został sklasyfikowa­
ny na 60 pozycji a Wiśniewski
wycofał się z wyścigu z poro­
du kontuzji.

Sukcesy
strzelców Polski

w Bułgarii
SOFIA

W stolicy Bułgarii rozpoczął
się 25 bm. międzypaństwowy
trójmecz w strzelaniu do rzut­
ków Polska — Węgry — Buł­
garia. Po pierwszym dniu w

konkurencji indywidualnej i
drużynowej prowadzą Polacy.
Nasi reprezentanci wypadli
bardzo dobrze zajmując 4

pierwsze miejsca.
Wyniki pierwszego ćlnia: 1)

Petelicki (Polska) — 94/100. 3)
Smelczyński (Polska) — 94/100,
3) Z. Kiszkurno (Polska) 93/100,
4) Palewski (Polska) — 92/100,
5) Vari (Węgry) — 92/100.

Drużynowo: 1) Polska, 2)
Węgry, 3) Bułgaria.

w

Dwa rekordy świata

australijskich pływaczek
SYDNEY

Pływaczki australijskie usta­
nowiły dwa rekordy świata na

100 i 440 yardów st. dow. Re­
kord na 100 yardów ustanowi­
ła Fraser, która uzyskała
56,9. Poprzedni rekord wyno­
sił 58,1 i należał do Alderson
(USA). Drugi rekord świata
ustanowiła na dystansie 440
yardów Crapp uzyskując
4:52,4, a więc o 13,5 sek. le­
piej od poprzedniego rekordu,
który należał również do tej
samej zawodniczki i wynosił
5:05,9.


